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z dostawę do domu. . .  ,,, 3 50
nm p row incji.....................  n 8 5 0
za g r a n ic ę ........................  „ Ł 56
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Do dzisie|szego numeru dołączamy dodatek powieściowy (1 8 ).

P i a s t "  i „W y/iw loleni-e" sp o w o d o w a ły  d y - 
[m isję , plremieira. G r a b s k i e g o ! C h ło p sk ie  stro n - 
nirtłwfa o b a liły  (rząd. p o g r ą ż y ły  państwto, w' o d ­
m ęt, one fwiinny le|r,az ir a lo w a ć  p o ł o ż e n ie ; tym- 
'z a se m  m a r sz a łe k  R a ta j  loumólwfił P re z y d e n to w i 
R . P . P . Ptlwloirzenia r z ą d u !

G r a b s k i  p o d a ł s ię  d o  rd!y|misjii, b o  PiiasL, W y- 
ziwfolenie i m n ie jsz o śc i  n a jro do w e u tru d n ia ły  
i oajw lekały  j e g o  p r o je k la  san acy jn e , k tó .rc  p o ­
w inny b y ły  być  w  je d n y m  'dniu u ch w alon e, 
2 ) k on flik t iz K a rp iń sk im , oyrek Lo rem  B an k i? 
P o lsk ie g o , o o ch ro n ie  z ło te g o  piolskiegjc z a g r a ­
n icą , 3 ) b o  p o d g ry z a n ie  p re m ie ra  ,w; p r a s ie , 
piroiwiadzdi ci, k tó ry ch  ś c ig a ł  z a  kradzieże a r o -  
s z a  iplubhcznego —  a co  ipddtwfażało le g o  au -

i S f  n S K ZtT ^ , trZ ^ ańS<!w;a- ^ P a d e k  p re -
k w 9 0  l)tóL dla iP'"ńslJw1a k atastro fą

doprałwfdy me m ożna prze\vitkiqć, konsekw en 
niepoczytalności chłopskich Slrom rjjctw  '

i z r a d o ^ b  £ r  S ię  P sio czy ć  na r z a d
k ic i 'b u łe c z k a c h  n£ Zy m:elanŹ'U' 1 k arlsb ladz- 
Obchoidiził ty le, co iuliadSu 'pire'mi!e r a ’ k tó I.'M icb
ia ipiańslMem 'zoirganizowa ^™1^"' Aulstrj a b3’“
m e n ie  o b ch o d z ili ^  m 1 Uas o s la le c z '  
badź co  b a d ź  n - n ° z ° n a  piańsUwjowość, - 

A u  oocego fpiańsliw|a

^ a s n y c h L S c h  ZT min' ^  ż ć  jesteśra9 nauległość żp ™ ' e t  za-grozoma nasza nieipio- 
nieznrrr’ 'P^nstlwfo młode., rlescemenlowanie1
z r d S n i r " : 01^ :  :  !nieb> Wały slP « só b  M o jn -zczon e, z e  z a b o rc z y  etem ięsey  nlte nolkne 
iipietyto|wi na p a e b r a n ie  n am  łych  z iem  z k tó ­

ry ch  s to  la t  c ią g n ę li izyski. a rije  Sm n ie ’ daiv tali 
N ie  zap o m in a jm y  nartniżuń ; u -  a  • a a >\Maii
nosze Jc h  J & S S S B ^ l  S S a S t  
h M  iw guście Koirfarue-gb, L i S S S f f ’ Z1

i  V e , m i 4  k tó ?S  S e
5 , , plrzeld 1 ępienfern lego nie-
^ y ch an eg o  k o rsf sdwla. Żadne stron nictw o nie- 
m a  kandydŁ.a (poważnego na m inistra skoblu  
hru fwU-e n ailw(azme:jsze. B yrka (może blyć d  -
S i S W r T " ) '  »  *»«e »  e  % .cic robił, lale me posiada żadnych kon,c<3r'ciii b  
Wwiama położenia go: : i a r ™ ,  k ^ e  ! i J  ó
się coiraz gorsze lulko z braku, u , -lc
* « * *  C .  % B“ yko V T
skiemil. ale X  Mionzyl, nie SPSS S  “L a S ł

g a s  r ob[ ,b .Mpiiati< dia p i f e U . 4  b .kikolfw ieł p ro je k t ratow an ia  ,piań.s%ja
D rugi 'wymieniany kand yd at D r M lithaku 

z L r Si3da :Żadnychl ' ftińlrczt lp|roj e'któw  i |est
bon,osza*1 z au ^ ' , z™ ° ^ - b anków . T elegram y  
czeń , racoiwn k ^ r  0^ e^™iei W arner, fa w ięc u - 
m inisteir ok G rab sk ieg o  i je g o  były  w io e- 

TioWhr eiCni(i hlinfeteir przem ysłu! i ’ handlu.
la s tro fa ln e  Zn ip£h P|°.ło.żen ie  O jczyzny  jes t ka- 

■ te idawlajcie iposłuchiui 'żadnym pod-

Zmiana rządu!
szeptom, przyjmijcie; d!ojMad'omości, ż'e plotki roz wszelkie zakusy na całość państwa lrib ikie- 
słeiwUne, jakoby \v poselskim klubie PPS na- koltwliek zasadnicze zmiany natychmiast odwalić 
stąpiło rozolwlojeni! ( f r o n d a )  jiest nie praw- i zgnieść!
dziiwlc, że położenie jiest lego [rodzajW, iż imuL Sałuk iraiipublkae — suprema le'x oslo ? — 

y z całym spokojem i [rozjw(agą stać przy (dobro ‘państWIa jesl — najwyższem prawem.) 
naszych sztandarach z biroifią u1 nogi, aby ' —

Dymisja rządu Ufł Grabsltiego.
W ARSZAW A, W  i? (tek m.\ Prem ier 

Grabski Wystosował obszerny list do prezy­
denta pańsliwia, w kiorym przedstawia poło­
żenie gospodarcze państw,a.

renie
osljra Walka, osobista i w środkach nieprzebdie- 
rająca W alka ta ulrdinia mu1 .przeprolwladze­
nie sanacji i zlagodzcmie skutków! kryzysu! go- 
spiodurczego.

Zgłoszone przez pa dmie.ra ustaiwly oinośnie 
dio uzdpofwiienia skarbu. doLuchczas nie zostały 
załaltwiione

Uwtażając. że w tak groźnej chwili niezbę­
dne jest ścisłe wispółdziałanie SejmU z rządem 
pircimielr prosi prezydenta o jpirzyjęcie dymisji?, 
a zarazem prosi o zwolnienie go od obowiązku 
spiraiw|owania ulrzędu do czasu, ukonstytuowania 
się nofwiego ,1'ząd'U1,

Zą drugi motyiw ustąpienia podaje^ minister 
rozd^wiięk pomiędzy rządem ,a BanKieni Pol­
skim.

Obecnie obraduje Rada. ministirófwi.

W A R S Z A W A . 'L§? !!•  ( te ł-  " h ) .  D z l.4 o  goefz, •) 
n a  ip o s ied ź en iu 1 Ha'd'y « v o ł a n e j  w  spa-aw ie
z ło ż e n ia  d y m is ji  p re m ie ro , w sa y sc .y  m in is t r o w ie  p o - 
piąrlli( je g o  s ta n o w is k o  i p o s ta n o w il i  @ r c m j« ln i«  w n ie ś ć  
d y m is ję .  ( )  g o d z .  6 - t e j h acio  o h jn u lo w ń ła  n a d  u m o ty ­
w o w a n ie m  le l jf h i ' d y m is ji ,  k t ó r a  je s z c z e  d z is ia j z o s ta ­
n ie  p irz e d to ż o n a  P re z y d e n to w i R z e c z y p o s p o lite j.

W a r s z a w a ,  13 11 . (tel. ,Wł.) W  związku: 
z wczorajszą wizytą, premiera Gir,abiskiego i

Wniosek o rozwiązanie Sejmu upadł.
W ARSZAW A, 13 11. (tel [w(ł.) W  Sejm ie 

głosoiwjano dzisiaj nad wnioskiem o rozwiązanie 
sejmu Wniosek ilpladł

Głosolwlały za nim: PPS., Wyzwolenie i 
kluby imniejszości slojwi przeciwko stronnictwa 
plralwlicy i P iasl, . 1

prezesa Banku Pol Karpińskiego u; Prezydenta 
krążą pogłoski, Ktd,re N'skazują, na powony. — 
zgłoszonej dymisji. Mianolwjicie pomiędzy pirem. 
Gnabskim a psrez. Karpińskim, miała miejsce 
fwSelka różnica poglądów co do kierownictlwia 
polityki fin,ansoiv\(ej Bartku Pol., o tn czy ma 
być Wi dalszym ciągu 'prowadzona poidyka in- 
terwiencji na gieldacn zagranicznych, w celu 
utrzymania kursui złotego, choćby kosztem ofiar 
finansolwlych, czy leż niereayowania n& akcję 
•ojbiniżenia złoi ego. z

W  kuluarach sej.molwiyeh krążą pogłoski, że 
na uecyzję Ipremjeira sp ły n ęły  także informa­

c je  przyMiez.ione przez Iow. posła Diamanda, 
który futczoraj przyjechał z Berlina. ^

Tejwiiadomośd [dolyczą możliwości kampianjii 
niemieckiej ipirzeeiM złotemu1. W  tych kołach 
imótwjią, że Wobelc oświadczenia Grabskiego, łż 
nie przyjmie kieirojv\lmi|Ctwa rządu ndwet o- 
kresiei ipirzejśiciótwpm. Prezydent ma powierzyć 
obbwtiązki tymczasowego szeTa rządu min. Racz- 
kieiwSczoWi, tekę miin, skarbu wicem Klarne-
rofMi. ?

Wicezoirem o godz. 9-U j m arszałek I lal aj przy­
ją ł  ireprezenlantów  prasy, którym  ośw-TLaflesyk że. od­
był konteuencję z Prezydentem . N;t tej k o n feren cji 
P rezydent powiadomił m arszałka o przyjęciu uymisj',’. 
gaHiinelii, .oiraz p ro p o n o n al y. Ratajow i m isję tw orzenia 
nowe,!|o rządu. Alai-szalek Ftalaj odrzucił tę propozycję.

Podpisanie dym isji nastąpi jufeio, dziś jeszcze 
P rezydent będzie konferowiał z p,rzed!stawtcielami n ie­
których istronnictw. P rem ier Grabski dziś jeszcze od- 
Hędzłe k o n fe-en cję  z .priasą.

Napad na plebanię-
W A RSZAW A , 13. 11 (A W j, W czoraj wieczorem  

5 zam askow anych bandytów  napadło na p lebanję w 

Biał- iii K ościelnej (powiat sD o rn icw itk ik  B and yci ste- 

.ro.ryzowalf doniownikóu'. pobili or^am stę Gruehałę i 

■poturbowali ks. W ielickiego. Następnie zrabow ali 600 
złotych. Izegayek i dkoblią biżbterję,, poczem zbiegli'. 

Zarządzono poścljg.
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aa mm.
Przem ów ienie  sejm ow e p o ^ a  tow. Moracz^y s^ieg a :

(Wi sk ró cen iu ).

SPRAW A JE ST  ZNACZNIE G ŁĘBSZA , NIŻ Łomóalim 
SPRA W A  ZMIANY M iN(STRA.

Gtiy się słucha takich mówi jakie wygło­
sili mo; Poprzednicy, zdąwtałoby się, że wszyst­
kie nasze trurnośd gospodarcze noszy nazWi-, 
sko : Władysła!w1 Gpabsk l i !ż*e z chwilą usunię- 
d.a tego Mzlwisika i tone znikną, Tymczasen roz-
pairzyfwjszy się w  stosunkach widzimy, że po­
łożenie jest znacznie cięższe i że nie (Wjolno u- 
praszezać sobie tych spcaW przez to, że się je  
sprowtalza do zagadnienia personalnego: G rab­
ski. Ostatni (wykaz statystyczny wykazuje 213 
tysięcy bezrobotnych, a  ghy dodamy do tego 
tych, którzy pracują .mniej1, niż trzy dni iw ty­
godniu, liczba bezrobotnych [wyniesie od 280 
no 300 tysięcy czyli

35 PROC. KLA SY R O BO TN IC ZEJ.
Gdy trzeci Wwjarla! roku ub. wykazywał 

zmniejszenie się liczby be xr odo  mych z  149.000 
do 146.000, ten sam kwiar Lał w  tym roku wy­
kazuje cyfry 175.000 i 213.000, Czyli powiększe­
nie się o '22 proc A Iwhkutek czego ? Oczywiście 
IwhkULek zwijania warsztatóiwi pracy. I gdy się 
słyszy, że fabryka Baczewjskhgo w e Lwowie, 
istniejąca od 140 lat, a |wlięc opierająca się 
na niezaiwfodnyim kons utnie, zamyka się, iest to 
pewhego rodzaju barometr stand gospodarcze­
go. Klęska [jest zbyt Ipolwfażna, 'aby j'ej można by­
ło  zejreflzfic zmianą ministra
ZAM IAST 8 I PÓŁ MILIARDA 2S0 M tL jO - 

NÓW.
Kieay się unówi o przyczynach, każdy od- 

powdiada: brak (pieniędzy i brak katpiitału1. Żyje­
my ivyj ustroju1 .kapitalistycznym, ale brak nam 
kapitału1. Jest to  paradoks, .ale ten paradoks 
przyniosła rzeczywistość, z której trzeba wy­
ciągnąć konsekwencje. W iadome j.est ze spra­
wozdań p Michalskiego, żef gdy przed wojną 
na tejrytorjuim ,ziem polskich było, 8 i pół mii- 
jarda oszczędności fw| najromsitszych formach 
to  dziś iwhzystkich oszczędność1 jest 2S0 mil- 
jonów, czyli A proc. poprzedniej sumy co zna­
czy, że przez [w|ojnę i inflację zbiorniki osz­
czędności zostały gruntownie osuszone i wys­
sane W  obiegu pieniędzy było około 2 miit- 
jardy obecnie (mamy ich około 700 miljonóiw) 
zł., czyli jedną trzecią tego .co przed wfojną. 
Licząc razem oszczędności lwi bankach i obieg, 
mamy jedną dziesiątą tego, co przed iwiojną. 
A potrzeby są znacznie iwjlększe, julż dlatego, 
że trzeba odbudować to, co wojna zniszczyła, 
Udoskonalić środki (wytwarzania) i t.idl —

BRAK KAPITAŁU I BRAK KREDYTU.
Mówfiono o ,,sanacji życia gospodarczego". 

Gzy roilAlażać to zagadnienie, to znów reiduku- 
je  się tao rozlwiazania kwestj'i. skąd Wziąć pie­
niądze. Nie piodatki są przyczyną złego, bo ippzy 
zdrclw(e.m gospodarstwie, nie byłyby ciężarem 
Gdy obniży my je ,  to  pfrzez Ło nie (zn)ajdzie pracy 
ani jeden 'bezrobotny. Nie podatki są przyczy­
ną ruiny. M ów i się o  płach. Nie lekceważę zna­
czenia ceł, ale to  nie je s t istota rzeczy. Isto tą  
rzerzy jest brak kapńału. Gdyby był kredyt na 
5 — 6 proc., rocznie, to nie byłoby bezrobocia, 
Mólwjide pianowie lo oszczędnościach 'buidżeto- 
(wiych, ale przez to  oszczędności nie powięk­
szycie. (wt sposób wiioczny, ani Kapitału', anii 
kredytu 1

Z Ł O D Z IE JST W A  (BEZ KOŃCA.
W  budżecie dla się 'zrobić oszczędności, tę­

piąc złodziejsM a. Ale jeżeli rząd1 wystąpi prze­
ciwko nadużyciom podatkowym na Górnym Ślą­
sku!, czy przeciwko Guzohanowi, to wywoła 
przesileni e i (upadnie. (Oklaski na Iciwiicy). Gdy 
wystąpił z (rewizją działu1 kredytowego wi P. 
K. O., podpisał na siebie fw|yrok śmierci. (Okla­
ski na Id wiry Sprzeciwy w centrum). Można 
tóiołwjodnić wprosi dalami, że akcja przeciwko 
rządówii dziennika „Rzeczpospolita" datuije się 
ort chlwlili poruszenia nadużyć podatkowych na 
Górnym śląskU. Można też skonslalolwjać to sa­
uno, gdy chodzi o PKO. (P. B itner: A może

o koO)jv, aty \Y Ok' h) Możemy, ale 
nikt z Was nie dowiedzie, że jest w naszym klu­
bie ktoś, kio brał -dla siebie publiczne pienią­
dze, a [my o tyśel!u! z was możemy to powiedzieć 
i udowodnić. (W rzawa na ławach Chadecji)

NA GZEM OSZCZĘDZAĆ.
Można nalej zrobić oszczęcmośc. w' budże­

cie . ‘wlojskowym, wprofwjad zając służbę jedno­
roczną. Ale nie .można robić oszczędności na in­
westycjach, na ośwrąpjjjg i (róbotadi publicznych. 
Chcecie robić oszczędności w1 tym celu, aty  
zmniejszyć ciężary klas posiadających, zmniej­
szyć dla siebie podatki bezpośrednie i wszyst-j 
kie niemal twiy datki państwowe, opędzać podat­
kami pośrednimi * '   ̂ 1
POŻYCZKI ZAGRANICZNEJ NIE DAWAĆ!

DO ROZDZIAŁU BANKOM.
Dj uga recepta uzdrajw ii aj ąca -  Lu pożyrż-1 

ka zagraniczna. Zarżutaa się że będzie droga.! 
Ale nie (widziałem jeszcze tego rządu, któryby 
nam wij robi ł tanią pożyczkę. I DillOna pożycz­
ka była droga i (wszystkie vvogóle. ltnJszą być 
drogie, bo Ameryka nie da taniej pożyczki dla­
tego tylko, że [w|alczył tam Kościuisżko i Puław ­
ski. Pożyczka ima być ponoć na 12 proc., a po 
doliczeniu kosztów piaństwoiwydi i banków. — j 
kraj dostanie pieniądze po 20 proc. rocznie.

Ale jeżeli niema innego wyjścia, to tern 
baczniej należy czuwać nad tein, jak się gos-j 
podaruje tą pożyczką, bo zjwpot je j spoczywa 
na plolskim (podatniku. Mus! być ustalona odpo- • 
wiieónia kontrola nad tymi, którzy z pożyczki! 
korzystają. Sprzeciwiamy się i ozdziałcwi po-: 
życzki przez banki pryWatne, bo wtedy 1 a kon- j 
trola (wjyimyka się państwih, a kredyt drożeje.

Pożyczka powinna Ibyć tańsze i olatego żyro 
tankcwse powinno odpaść.

Pożyczka Iw! 'wysokości 600.000.000 to tyl­
ko cząstka Lego, co potrzebujemy. N ie zaspo­
koi ona naszych potrzeb, wsiąknie w życie go­
spodarcze. po kiJke miesiącach wyczerpie się, 
a Iwy się o nią pokłócicie, tak jakeście się po­
kłócili przy podziale pożyczki Dii łona — i z 
tego Wynikt atak na Grabskiego.
PRZECIW K O  ZAMACHOM NA U STA W O ­

D A W STW O ROBO TN ICZE.
W reszcie trzecia recepta iwlnsza, to znie­

sienie ustawodawstwa robotniczego. P. W ierz­
bicki domagał się powiększenia 46- godzinnego 
tygodnia pracy na 48 godzin. T o  jest poiwiięk- 
szenit o 4 proc. Jeżeli przyjmiemy nalwet, że 
robocizna Wynosi aż 50 piroc. kosztów produk­
cji,, to  te koszta produkcji przez Taką refor- 
nę obniżą się o 2 proc., .a gdy stopa procen­

towa w kraju wynosi 36 — 48 proc. rocznie 
to nad- tern przechodzi się do porządku dzien­
nego Nie byłoby fvVięc z tego .żadnego efektu1 
pieniężnego i żadnego Wzrostu zbytu (P  Mi­
chalski: Przykład Niemiec czego innego dowO- 
rizi.) W  Niemczech jest 400.000 bezrobotnych, 
(P. Michalski: Ale było 3,000.000) bo otrzy,ma­
li z Ameryki 2 miljardy pik. kredytu'. Ale przy­
puśćmy nUwlet, że koszta produkcji obniżyły­
by s ię  więce-j To skutek byłby tylko ten, że 
kosztem robotmkćYi powiększyłby się zysk 
przedsiębiorcy. Klasa “oboliliczą nie ma żadne­
go interesu wi tern, aby poświęcać się dla pry­
watnych zysków, nie mających nic Wspólnego 
■A 'dobrem społecznem. Jesteśmy jak  najbardziej* 
przeciwni temu, aby w ten sposób pomagać 
kapitałowi

POŻYCZKA TO  P1ERED YSZK A ".
W racając do ustawy stwierdzam, że po­

życzkę Uważamy za chwilową „pieredyszkę", 
która przyniesie chwilową ulgę. A przez ten 
czas, trzeba się zastanowić nad gruntowną na- 
prafwą. (Oklaski na ławach P P S.)

m
w - Rozkład endecji.

Copaz nap dziej IwidOczny sta.,e się zanik
wpływów endecji (w, b. dzielnicy pruskie!, która 
dolychczas była je j twierdzą. Wszak pamiętamy 
len tragiczny moment Wjy. 1920, kiedy to  Dmo- 
wjski, w phWili zbiiźanjia stię bolszewików'pod 
Warszawię wyrUszył ze swym sztabem peWlny 
poparcia Hallera do Poznania by tam dokonać 
zamachu stanu. Sztuczka się me udała a dziś 
ze jwkzystkidh kizieHlnic Poznańskie najsilniej­
sze stajwlia zarzutu endecji.

.Stronnictwo to — pisze „Dziennik Poznań­
sk i" — przeżywią się. Jest to aksjomat będącj: 
(wyrazem opinii wielu bardzo wybitnych stron- 
nJkótwi, tego ugrupowania politycznego. Na 
sLronmdWie teim mszczą się lata ta le  niezdecy-'
tao W tania, ekwilihrystyki pai zygzaków j
bezptrograrnoWIbśd, szeregu niekonsekwencji 
taktycznych i petwtnego nałogowego oporl uniz- 
nnl przy zfwlalaniu ciężaru odpowiedzialności na | 
innych, gdy się samemu' spoczywało na laurach 
najpotężniejszego stronnictwa politycznego. Od- 
pófwiiedziałność jednak pirzed narodem jest bez- 
pośrednija i (pośrednia. Jeśli siłą fatalną naszego 
rozkładii' sił (w. sejm ie nie możemy stworzyć od 
rządy \y;i ększóści piarlamenlarnej, któryby w  
plełni odpotwiadal pirzed obywatelami ża swiąi 
pólityKC i jlej !b'łędy to jednak rola ziwiązkU lu- 
doiwfo- narodowego w polityce gabinetowi po- 
zapiąrlamentąrnych była zbyt Wielka, by ograni­
czyć się  rniała, tao je j' tio 1 ychczasowfych ram 
negącji i (opózycji, kto znó!w| ńiiespodżiewanego 
poparcia a anego irządU od wypadku do wypad­
ku* Narodofwia demokracja przegrała główną 
pia'rtję, gdy dószedłszy do Twiładzy W owym o- 
kresie rządU t. zjwf. narodowego, rządziła  sł'ablo 
rządziła niefortunnie'. Od tego czasu,'gdy ustą­
piła (wtładzy innym, nie zdołała stworzyć nowej 

platformy politycznej, na której mogłaby za­
trzeć ślady klęski siwych' rządów ".

„Z 'hiaseł, (które ,w|śrón ips ogram owych ar­
tykułów organów tego stronnictwa spotykamy), 
cytujemy Wszystkie: .Zrozuńiienie soliiarnośct

społecznej rozpoczęcia nowfej praaj społecznej, 
i oparcie -ei na noWpch zasadach i toodstawach. 
szukanie- notwych dróg organizacji społecznej, 
slfwlórzenie now ej i celowej organizacji te j ca ­
łości, oraz stwlorzenie platformy, na której 
Wszystkie klasy i warstwy .mpjąą i po(w|jnny się 
spotkać" A [wreszcie dalsze kom udały tego ro­
dzaju1 jak: Wysunięcie jednocześnie hasła wyż­
szego' rządu któreby Wymogło zgodę sprzecz­
nych inie(resóiwi w  imię wyższego celu — Którym 
może być tylko naród i ipańslWo. Tytko stanow­
czy pryzmat idei naczelnej naradrJ i państwa, 
twi którem mieści się bezwzględnie postulat od­
rodzenia inłeresólwi parlykularnych i interesów 
[wlarstw do miary właścilwlej i bezfwżględne 
podpo.rządkolwlanie ich w  razie potrzeby inte- 
resofwi całości, może być podstawą d'o stron- 
nictwla „wszechstanowego".

Oto (wśzystko, co zdołaliśmy wyłuskać z 
tych ztolych myśli nolwlego programu «arodo- 
(Wiej demokracji, skąd ma nadejśc odlrodzeme i 
naprdwia stronnictwa przed rozkładem . Jak 
|wl::)7imyó program znowu1 bez realnego pod­
kładu. W  momencie, gdy trzeszczą ki olckvie 
dachy nad głoiwp i sytuacja gospodarcza wcho­
dzi (w! stadjuim pirzewdekłej1, ciężkiej chorobg, 
prasa naród .-demokratyczna karmi nas komu­
nałami o no(w|ych drogach i platformach, a 
iwlreszcie-daje nam nówą piękną konstrukcje 
sł.ronnic!lw|a — zamiast wszechpolskiego, n,a od­
mianę Y ś z ec 6sl anow eg o .

Mamy pówlażne obawy, czy taki nowy pro­
gram Narodówlej Demokracji zabezpieczy ją 
przed dalszym (rozkładem. — Widżimy bówSem 
tylko Wznowienie pewnych haseł bez funda­
mentalnej treści programoiwiej, widzimy tylko 
piUsllo* fw: pańslwowo-tiwfópczej konstrukcji pro- 
gramW, a nie [widzimy realizmu politycznego 
i jasnego patrzenia (w| oczy rzeczywistość*
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Jak Korfanty rabuje PoIsHę!
Ub, wieku, kiedy P P S powstawała WJ, „Robotnik" pisze:

zabor.a pirusl m i na Górnym Śląsku!, kiedy W  Banku Śląskim uczestniczą dwie grupy
flolsha klasa roboLnicza odezwała się, kiedy po-i akcjonariuszowi: francuska i polska, przy-czem 
wis la jara PP S sztyletem kłuta była przez nie- akcje polskie są przejwiażnie w rakach Rządu, 
poczytalc u socjaljdemokralkę królestw la i Li- j Prezesem Rady nadzorczej tego Banku! jest 
twy — Różę Luksemburg, wystąpił W ojciech , oczyWlścic p Korfanty. No, a równie oczyw-i

. fanły przeciw naszemu czcigodnej i żałob­
nej piaimięci, toW; Morawskiemu przed-w- P P S 
lJwjowska „Czytelnia Akademicka" wysłała — 
swoich delegatów do okręgu' Morawskiego i 
rtzlufcała na szalę trudzącego się  polskiego ro ­
botnika, cały arsenał Wyzwisk i kłamstw, po- 
W jjnzanych przy każdych wyborach, skoro cho­
dzi o  naszą ideologję i naszą partję. Bole­
sław Bator, Edwai Dubanowicz, Stanisla|w( 
otrc-aski, Woiaii do śpi Morawskiego i  do P P S  
„pruscy pacho łko|wue", ,czy pruskie marki nie 
pal. Iwiaszych irąk ? W iad;o(mem było, że co do 
3RS Iw! zaborze pruskim było rozdwojenie, 

(wśród potężnych szeregów niemieckiej socjai- 
nej^deimokracji, że byliśmy rozumiani- tylko — 
P , W . Liebknechta i Lcdebeura, żę
tówi. Djr. W inter prowadził razem' z Różą Luk- 
sernfaeji g zaciętą (walkę i że obok Korfantego 
kandydował Dr. W inter, za bi erając głosy tow. 
Moin a  który przecież zyskał przyszło 10 tys 
głosóW PP S wytrwała. Po przez pruskie! sądy 
i kryminały doczekaliśmy się klęski Prusaków: 
a W 1920, uny PP S r  D. W  i JegjonoWi 
©fipepzy, przysłani przez Piłsudskiego -wjbrew) 
ohydnym matactwiom Korfantego i pnrozulmie- 
mi-eWłanii!; się z prusakami, przeprowadziliśmy 
d(w|a powstania, plebiscyt i piastowska! dziel­
nica (wfrócita do macierzy !

Ik  błota (wjylano w  r. 1922, skoro Piłsuldski 
nie chcia Korfantego za-miano)w(ać prezydentem 
ministróy 1 — pamiętacie czytelnią ?

I sł-ofwlo siało się ciatem, kiedy na Wszech­
polskie a talu z powodu K orfanlego odpowiada- 
Lśm y po rosyjsku: „nie każdy patrjota sW!o- 
toeft (kanalja) no iwjsiakajia swołocz piariyot! 
Doczekaliśmy się, że premier Wycofuje Kor­

fantego z Wtezysikich państwowych górnoślą­
skich p-zedsiębio-rsLW|ach, ako delegat„.

stym tego skutkiem jest to, że p. Korfanty ma 
Wi Banku Śląskim olbrzymie kredyty, zupełnie 
niewspółmierne z tą . „ciasnotą -kredytow ą", o 
której lak szeroko rozpisuje się .-.Rzerzpopoli- 
la " . P. Korfanty — znolwfu oczywiście — oLrzy- 
niUje ki-edyty pod różnemi postaciami.

nego i pułk. inż. Jamuszówtski •— ostrzeżenie 
to^zhagatelizolwlali. Cała sKandaliezna sprawa z 
maskanu wymaga natychmiastowego wyjaśnie­
nia W yjaśnione też rnulszą być fwkzyslkie zaku- 
lisoWie .polityczne"’ sprężyny, 'które" p~zv Sflga- 
(cv5.e fabryki „Protekty" działały.

Ameryka ńm\ się ud nadmiaru 
niędzy.m

CHICAGO. P iw  końcu r. h. pryw atne kapłtaly 
am erykanskie um ieszczone zagranicą, dosiągną łącz­
nic cyfry 6 kujonów  m arek, procent od których wy­
niesie bliSko 5.000.000 dolarów /' .feśli zaś długi pn- 

Jako „ P o l s p r i t "  (dobra n a z.Wia —  c h o d z i ' bllkzne będą spłacane podług obecnych projektów , 
i O S p r y t  i o  Totwj. s p ir y tu s o w e , w k tó -  io  ogólne procenly, przypadające .Ameryce corocznie

ii ■ sp łaty  przekroczą razem  około 850,000.000 dola 
rów . A m eryka bliską więc je s t dnia. gdy świat będzie 
je j  dłużnikiem na bdjon dolarów  rocznic.

Częściowo sumę. tę rów now ażą zagraniczne in­
w estycje w A m eryce, od których p r o c e n ty  są oszaco­
wywane przez am erykański departam ent handlów 1 na 
150 mil jonów  rocznie

Vmervkauie umieścili w ię c  ponad 10  pros. -.wych 
oszczędności rocznych w różnych i nstytucjach zagra­
nicznych. W finansowy cli sferach am erykańskich za­
czynają  m yśleć. czyr to niie za wiele. Rozpatru jąc sy­
tuację j|-.rzemvshi am erykańskiego, dochodzą o n e  do 
wulio.sku1. że w ostatnich czasach udziebmie kredy­
tów zagranicznych przez. Spiny Z jednoczone w uie- 
odpowiednicli dziedzinach źle w płynęło na wewnętrzne 
stosunki ekonom iczne am erykańskie. Przychodzą one 
do wnliiosku, że nie wolno udzielać zagranicy poży­
czek  z 'Am eryki w ten sposób, że przem ysł am erykań­
ski tKuci ustawicznie nabywców. gdyż p rod ukcja a m e­
ry kań ska S tw a rz a  sam ej sój^fe konkunmtów za pie­
niądze am erykańskie.

i

tu
•rem p. KorfanLy j-est prezesem Rady Naazor- 
czę j), p. Korfanty otrzymał kredytu1 349.000 
złotych.

Jako „Górnospyil" (zleiwfa się z „Polspri- 
te m ") — 189000 złotych...

Jako „Polonja" (dziennik katowjicki) —  p. 
Korfanty otrzymał kredytu1 wi Banku Śląskim
194.000 zł.

fako „Rzeczpospolita" warszawska — p 
Korfanty otrzymał z tego Banku 49.000 zł.

Jako „Drukarnia polska" W) Warszawie — 
p Korfanty otrzymał kredytu Swi tym Banku
53.000 zł.

Wjjeszciie ip. Korfanty osobiście otrzymał 
kredytu WI Banku Śląskim 95.000 zł i 22.000 
dolar ÓW;

Należy tu Zaznaczyć, że p. Korfanty 95.000 
złotych pożyczki otrzymał już po Ukazaniu; się 
rozporządzenia, że członkowie Rady Nadzor­
czej mogą otrzymać pożyczkę tylko za zgodą 
Rady Nadzorczej, P. K o ń anty otrzym ał 95.000 
zł Kvie Wrześniu rb. — bez ozwolenia Rady 
Nadzorczej

T a k ‘ to jp„ Korfanty poczyna sobie jako 
prezes Rady Nadzorcze; Banku Śląskiego. Pro- 
(wia-dzi on z sobą samym nader rozgałęzione 
tranzakcje, pirzyczęm wtielkie uisługi :cjddaje mu1 
„Polsprit'' (akcje PolsprilU służą za zabezpie­
czenie długu! „Polonji" ;  „Rzeczypospolitej" 1 
„Druhami polskiej") — no i... spryt..

Dymisja min Sokala
W ARSZAW A, 13 11. (AW .) M inister pracy 

Sokal nadesłał (wczoraj z RzmnU Jo  premiera 
Grabskiego telegram z prośbą o zWblnienie go 
z zajmowanego stanowiska. (

^ a n a rc h is ty c z n y  za m a c h  s ta n u  w  W ę g rz e c h  ?
chi'?! znajd|uj!ą się (w przededniu monar-

4Jc» e g °  ząmachui stanu-. Z  całą pefwlnością 
na ury-TfL610-1 iul’D*anskie „ Ju tro ", oświadczające 
ści rzekomo miarodajnych wiadbmo-
noł N f7bmanych fvy Belgradzie z Rjeki, że w 

E lu!̂  uajp-óźniej z koncejtn tego mie- 
ru t ma !irzybyć dc W ęgier następca tronu 
ma ę (>lvytilai;e z te9 °  powodu zamieszanie 
monarrh; t ‘iW2Plane przez  węgierskie koła 
królet lUsLDc?'n £fwvtym celU, aby ogłosić Oitona 
j ° ' f T: :Wtegierskim. W ęgierskie koła rządowe 

arystokratyczne bwlażają rzekomo, obiecną

chwilę z,a najbardziej wygodną dla urzeczy- 
Iwiislnienia planU reslauracji Habsbulrgów.  ̂ — 
Zdanieim słojwiańskiego organu jak rów nież 
zdaniem chorlwlackiego „Zagrcber T agblatt" — 
akcja na rzecz resiaUraej. HabsburgóSw* na W ę­
grzech- ipir,o|w(adzona jest. systematycznie i na 
fwlielką skalę. Akcja la była, jak donoszą pisną 
jugosłotwtiańskie, przed migiem narad Małeji E n - 
tenly, alóra na (wypadek prób restauracji wy­
stąpi przeciwl nim zg od n ie  i  z całą stanowczo­
ścią. 1

■V-

Afera z maskami p r z e c i w g a z o w y  mi,
D w a  "iM io n y zło tych  w yrzu co n ych  w  błota

„Lkspress , manny" podaje sensacyjną wia­
domość o odrzuceniu1 przez k o m is ję  wojskowa

a i  zrrM f i m  n  o n  I r  l n l t * f    i  ■ .  ♦100 tysięcy 'masek lpr.zeciw|gazowych!, ma ości 
2 imiljonóiw! złotych, dostarczonych np/e z jedyną 
!W| Podscc Ifabirykę masek przeciwgazowych- „Pro- 
tekta" lwi Radoimiu.

Eab-ryka piolwlstała jz inicjatywy kilku! woj- 
skohrych. Formalnie była finansowaną ppzez 
dlwie girupy: polską i francuską. — Grulp-ę pol­
ską UtWórzył Bank Zjednoczonych Kooperatyw 
mieszczący się !pirzy ul. Zgoda Nr. 1, W| którym 
pieriwlsze skrzypce- gra polityk Narodowe1 P ar- 
t ji  Robotniczej-, poseł Karol Popiel. Grupę tę 
reprezentują (w: fabryce „Protekta" p-. Sakk: on, 
dyrektor Bankr’ Zjednoczonych Kooperatyw) i* 
lnź. Bardzki, b. dyr. kopialń nafly MantaszeWp 
na Kaukazie
. ,KGlrŁip|ę francuską stanofwji inż. Saunier, po- 
'ouno (wlłaściciel fabryki masek przedwgazo- 

iC. w Paryżu P. Saunier wniósł do pirzed- 
Rrzepis |na robienme masek, ściśle 

ąc. montowanie masek, gdyż zasadnicze

części sKladoiwie są sprowadzane z Francji. - -  
Gijupla polska dała zaś duże stosunki wf Min. 
S p ira l "Wojskowych, łatw-e kredyty, dogodne 
umowy iłpi

N adszedł momenl od b ioru  przez kom isję
Wjojskowrą zamówionych masek, okazało się, że 
cała dostalwja nie odpowiada wymogom ochron­
nym. Maski jakO' nienadaj-ące się io Użytku 
odrzucono, {wlyrźucając jakgdyb-y w błoto dwa 

■imiljony złotych.
Za straty te nietylko fabryka ponosi odpo­

w iedzialność, ale irówmież ci wyżsi dygnitarze | 
W| Min S-pir a w W ojsk., których o bowi ąz k i etn 
j-est kontrolofwjanie 'działalności fabryki, poże­
ra jącej tak olbrzymie sulmy "ządoiwk

Ni-e-dbalsDwfo to jest telmbardzie; karygodne 
żc oficelr, który z ramienia M. S. W ojsk, by 
obecny przy |montowlaniU masek przeciwgazo­
wych, już dawno ostrzegał pirzed złą produkcją! 
fabryki.

Gen. Żymirski, zastępca szefa administra­
c ji, któremu’ podlegał dział przemysłu wiojen-

Frakd ismlkflia lar; ̂ irsiksin
W ARSZAW A, 13 11. (AW .) Kluib PPS. 

z!w|rócił się z interpelacją do ministra oświaty 
Sl. Grabskiego przeciwl używaniu- studentów- po­
litechniki -warszawskiej do pracy w !elektro|wlni 
Iw' Łodzi.

I m m  Z.aOO rofehlniHćr’ cez pracy.
W ARSZAW A, 13 11. (AW .) Wielkie, za- 

, kłady Iwlłókiennicze Manufaktura Widzewskr —- 
oraz fabryka Oayera jwjymówiły wczoraj pracę 
2‘500 robotnikom. Dalsze redukcje są przewi­
dziane

*i'Ciizynar szachsuty w McsHurSe
MOSKWA, 12 11. W  Wielkim międzynaro­

dowym turnieju- szachowym, który onegdaj roz- 
pioczął się W  Moskie, zetknęli się W; pierw­
szej, turze d-waj najsłynniejsi światowi m isłrze 
szacholwS, Laskeir (Niemiec) i  Capablanco (Ku­
ba ńczyk). Rezultatem gry było „remis". Pod­
czas całej Igry, obejm ującej 30 ciągów, p-arlne;rzy 
zamienili ze sobą tylko dlwja słowa. Sasker za­
pytał: R em is? — na co- Cap-ablanco odpowie­
dział: Tak.

DLA 7. T .  KUPCÓW !
KALENDARZE RFKLAMOWE 
ŚCIENNE i KfEliOftKOIBE

4 2  z ł  
6 3  „ 

100 „
2 5 0  s z t .
5 0 0  „

t O O O  „
Z ftM Ó W IE K IA :

DRURflRNIB, ŁWOH, ŁEONB SAPIEHY
TELEFO M  4 9 6 . T E L E FO N  4 9 6 .
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j\[owiny z dnia.
Lwów, d n ia 1 4  listopad a

,,ICU  CZW O RO  ' (tragedję hwM igłupichi (i. Za- 
1 ołskliej — odegra Kotko Zabaw ow e D rukarzy Lw ow ­
skich, \v niedziele, 13. Ujn o yad/. 7 Kyjefcz. we w łasnej 
odnow ionej sali przy ul. P iekarskiej 18. W przed- 
fskHwSenui bio.ni udział jjp . SlanlHewiezowia, Lechow a, 
Kwiecińska, Jas iń sk a , R anejko . Luuda. R om ańsk i. Lech 
R eżyserja spocz}-vfih w ręku p. Teofilia Landy.

K O N C ER T  PR O L. JO Z E F A  C E T N ER A , naszego 
znakom itego Iśkrzypfca i zasłużonego pedhgoga od bę­
dzie ,sie we w iórek, 17. hm . Artysta odćglru z udzia­
łem  wielkie-j orkiestry 3 arcy-dzipłu, a to K oncerty 
skrzypcow e T aiifn iego. B rucha > K arłow icza. D yry­
gu je idyr. Adam Sołtys. K oncert będzie niewątpliwie 
zaróv no ze względu na osobę wykonawcy, jak  też i 
okazały progr,am wielka atrak cją  dla m uzykalnej' pu­
bliczności.

L W O W S K JE  T O W A R Z Y ST W O  Ł Y Ż W IA R S K IE  
donosi, że z dniem dzisiejszym rozpoczęło sprzedaż 
kort sezonow ych, przyjm ow anie wpisów' na członków 
ł odnowienia wkładek na isezon 1925/6. Zgłaszać się 
należy w kąncelarj* Tow arzystw a, iprzy ul. Pełczyń­
skiej, w godz. 10— 4S-Lcj.

C EN Y  ZBOŻA. Na giełdzie zbożow ej we Lwowie 
płacono w czoraj za ltjp1 kg. fasoli ,białej- (em roW d j' 
loco Ulinów 0.75 doi. Za hyaezkę eksportow ą loco 
Ilad yńkow ee 2.40 doi. Pszenicę płacono 20.50—21,50, 
ży ło  14.75— 15.25, owltes 10— 10.50 zł.

ZA GIN IO N Y. M aksynuljan K orsak, dozorca real. 
łsj.ścl1 pirzy u l. likołajia pod 1. 11 . doniósł policjlk że 
jeszcze W sierpniu b. r . syn ,jłcigo 17-lctm M ichał wy­
dalili1 pię z 'domu i do tej pory n je  wrówi.

R O Z B IC IE  1 O K R A D Z EN IE  KASY W „ŻAKO- 
P A N E M ". W  nocy na /b. piątek nieznani sprawicy 
w łam ali .się do firmy ^M ohr i ^Slndw uycz" pirzy ul. 
A kadem ickiej (Zakopane), gdzie ro z b ili kasę ognio­
trw ałą. Łupem  złodzieji padła gotówka około 800 zł.

P o lic ja  furę zdołała na fidOe y y k r y ć , (sprawców wUaC 
m ania.

W IZ Y T Y ' N IEPR O SZ O N Y C H  GOŚCI. Z m iesz­
kan ia Pepi lErott, iprzy ul. R ap p aporta  skradł niezna­
ny spraw ca po otw arciu drzwi w ytrychem  garderobę 
I bieliznę, w artość’  500 zł.

H enryk roeplitz, dyrektor firmy handlowej,, zam. 
przy ul. Potockiego, doniósł policji,, że w czoraj w nocy 
nieznani p ra w icy  w yłam ali t r a ły  w jego m ieszkaniu  
parlerow em , a  dostawszy się inasięptiic d'o w nętrza, 
s k r a d ł  'większą ilość srebra stołowego, war (osp  i 750 
złotych .

ile le n a  fcwidęrczuk, zam . pirzy ul. Zbaraskiej,, d o­
n io sła  policji, że podczas chwilowej, je j nieobecności/ 
w m ieszkaniu m ąż je j W ładysław  otw orzył w ytrychem  
drzwi' i skrad ł te-otówkę 200  zł., .oraz suknię, w artość; 
70  zł., ipoczem zbiegł w nieznanym  k ie ru u l*

Nieznani spraw cy 'włamali ,s;ę w nocy do sklepu 
N isena Soppera pirzy u l. Łyczakow skiej i skradli w ię­
kszą ilo ść  wiktuałów, wartości 1 0 0  zł.

Z K R O N IK I P O L IC Y JN E J. Gustaw a llłe p a  a- 
treszlowano 'za w yw ołanie aw antury w stanie pijanym . 
Ja n a  Bednarza aresztow ano za -opilstwo i wybicie 
szyby  w sklepie A llhorna t Rool.a na pl. Strzeleckim,.

Zofję K łow ak, ch o rą  um ysłow o przytrzym ano wa­
łęsa jącą  się na dworcu1 (głównym

Za w łóczęgostwo aresztow ano Jó z efa  G ałuszką, 
Ja n a  Bilińskiego, Annę Sąsiada, E ljasza  K ołpaka. Annę 
Romanowie/, i M arję Kowalczuk.

W ESO ŁY' K SIĄ D Z JM A JO R . Ksiądz Antoni Kalkuta 
b ęd ąc zredukow any ja k o  major-kapelain przeszedł na 
obrządek Igrecko-katolicki i zam ieszkał W klasztorze 
S S . B azyljanek  przy ul. Zyblfkiewicza. igdzfe*' m iał 
zostać k lasztornym  spowiednikiem, oraz katechetą. — 
W  międzyczasie k s . K. bawił s ię  szeroko, czerpiąc fim j 
ddsze na hulanki z (różnych źródeł. P olicja  aresztow ała; 
Igo w końcu pod zarzutem  kradzieży na szkodę brata  
k s . (Marcina K. palta i pasa, złotego zegarka na szko­
dę S. M„ zam . (przy ul. P iaskow ej, 16 złotych’ na szko­
d ę żony pewnego poste,rulnkowego, k ilk a  flaszek a lko ­
holu! na szkodę restau rato ra  N. Kalki

Spraw ę tę um orzono w policji i wypuszczono 
ks. K. po klilkii1 dniach na .w olność.

W  czasie (gdy ksiądz len m ieszkał w klasztorze 
S S . B azyljanek  skradziono tam  kielichy w kościele. 
Gdy k s. K. w ypu& iła polic ja  na wolność, k to ś pod­
rzucił następnej nocy w ul. Snopkow skiej skradzione 
te (przedmioty. Istnieje przypuszczenie, że ks. K. if 
tę kradzież miał na suhiieniu . P o lic ja  starała s ię  u- 
siłn ie spraw ę tę zachow ać w tajem nicy.

ZGNIECION  ł P R Z Y  ŁĄ C Z EN IE  W O Z u w  NA 
k>\V'Om',U GLGWNY.M. 35-letni P iotr SpHndteł, przeto- 
ko-wy, aam. jprzy ul.- Szeptyakic.h pod 1. 12, w czoraj o 
godz. 8 'wieczorem podczas łączenia wagonów ciężaro­
wych na dworcu głównym przyptrdkowo dd-sluł się po­
m iędzy dwa zderzaki, p.rzycjzem doznał zgniecenia pra­
wego twnnwłuia w okolicy obpjczyka.

Pogotow ie ,ral odWiozło oliurę w ypadki! do .szpi­
la Im. 1

U K RA D Z EN I STU D EN C I. Nieznany sprawca 
skradł z p o rijerk i Uniwersytetu dwa jialta na szkodę 
studentów' praw Ja n a  Kowalczyka .,i Tadeusza Kwiat­
kow skiego.

.N A P A D  RA BU SIO M  W IE JS K IC H . W czoraj w 
n o ry  jechało  3 fury z K ryslynopola do Lw ow a.
W  '..>sie Turym eekim . koło Zabrza,, napadło na ja ­
dących trzech opryszków , uzbrojonych w rew olw ery.

Jeden z nich począł ściąrgać z w ozu pakę zarządcy 
dóbir N atana. T en  spostrzegłszy' co się św ięci, zawołał 
na w oźnicę. Słysząp to bandyta strzelił d'o zarządcy 
i granit .go w ręk ę. Po st.rz.de opryszki abiegli dlo- 
lasu1 mc nie zrabow aw szy.

ZAMACHY SA M O BÓ JC Z E K O B IE T . 28-letn ia Al­
bina D., służąca zam, przy ul. Syksluskiej pod 1. 31 
ii|s!Mowała w czoraj wieczorem slrn ć się kw asem  solny m . 
Pow odem  desperackiego kroku był zawód’ m iłosny.

Ma-rja M.. zarobili ca, zam . przy ul. S erb słłe ]. ku. 
pRa litr s jn n lu su  denaturow anego. Połow ę zaw artości 
flaszki wypiła w czoraj w ieczorem w  zam iarze sam o­
bójczym  i ijnanła następnie nieprzytom na pod drzw iam i 
m iejsca ustępowego w R ynku.

Pogotow ie rat. odwiozło obie n ieszczęsne kobiety  
do szpitala.

Śmierć w więzieniu groźnego bandyty.
i Przed kilku dniami zn u rt w św iętokrzyskim  za- 
i kładzie kurnym w Ziemi K ieleckiej. Stanisław  N ocoń,c 
jed en  z im fjw ięksźjch i niajl^aiidizicj głośnych bandytów  
i 'włamywaczy, jakich kroniki krym/ualne ostatnich 

i unosów notow ały. B y ł lo zbrodhlurz z upodobania i 
zawodu, w łam yw acz-specjallsla od kas^ przed1 którym  

j żądne, choćby nawet pancerno zabezpieczenia i upzą- 
dzenią pliarmowe Się nie ostały . P osługując się przy- 
lem charak teryzacją  i perukami, ustawicznie zm ien iał 

, sw ój 'wygląd1, do lego stoî bitifu,. że nader rzadko nawet 
przez swych najbliższych byw ał poznawany.

Za czasów austrjacbilch czynił w kasach i urzę­
dach publicznych wprosi spustoszenia, wypróżniał je  
z gotów ki i przedmiotów w artościow ych na d ziesiąlk j 
a  naw et setki tysięcy ko,ron. Sława bandycka Noeonia 
datuje :śię od czasu. |gldly przed w ojną zorganizował na 
terenie tauslrjackim zdyscyplinow aną bandę włamywa- 
czy-ksasfarzy.

W ładze ów czesne aUsta-jiackló z bandytą tym rady 
soJjSc (lać nie moigły. wobec tego jiostanow iły zaanga­
żow ać do służby dfo swych efelów slratecjid/no-szpie- 
gow skich.

Sztab -wojskowy anslrjtackl w,szedł w kontakt z 
NooonSem i n a ją ł go do włam ania s;ę do pilnie strze­
żonych apartam entów  oddziału sztabu w Częstochowie, 
-celem w ykradzenia tych cennych m aterjałów .

Istotn ie, jMoe-oń z ployUŁzonego sobie zadania śvvi'e. 
InSe (się Wywiązał i z Wypti-awy Je j pgzyw,iózł szlabow 
auistrjacłdemu nader wazne dokum enty.

Nie otrzym aw szy za te sw oje Usługi spodziewanej 
' fortuny, w rócił Nocoń do daw nego rzem iosła z:e- zdśdo- 
jou ą  energią.

W7 tym czasie ograbił przez w łam anie cały  szereg 
ik a s  publicznych, przew ażnie rządowych i każdorazo­

wo znikał jak kam tora.
P o  wyl/uichu wojny światowej, operow ał N ocoń 

głów nie ,na (pżograiiiczach. Za okradzenie kasy pUłko_ 
, wej IV  pułku Łegjonów , zasącl/ony na kilkuletnie cięż­
kie w ięzienie, zaraz po zasadzeniu zbliiegł.

Ou tej iphwjli. N ocoń z włamywacza,, przem ienił 
się w m ordercę, zabija jąc i mordnjjąc każdlegWj, kto mu 
nas la wal na p ięty lub stawał na drodze do celu .

j Po dokonaniu całego szeregu now ych w łam ań r
! zabójstw', u jęty w reszcie przez władne ausbrjackią, sta 
I wał jako  dezerter (Kv ukroi uf ie (przed ,ausitr,jj\ckim sącfem 
i w ojennym . Prze/ w yłam anie k ra t i przy pom ocy to- 

va,rzyszy zbiągł -ponownie z Wiejtupnia.
1 W  roj-.ii 1918 został N ocoń wraz ze wśpóŁnfkami
areszLowany z;i kilka nowych W łamań kasow ych i 

| wówczas osadzono £o w W ęziejiiu w iTamow ie. —  
j W czasie .śledztwa fałszywy patrol wydobył go stąd 
po obezwładnieniu straży w ięziennej.

Polskie Władze pohcyjne u jęły wkońcu N oeonia 
w- K rakow ie, ł.ecz o saczony w więzieniu! św. M ichała, 
zorganizow ał tu m isterną ucieczkę A wlraz z kilkunastu  
innym i bandytam i u-szedł d ó lam i klóacznem i, przedo­
stając się n-aslęppie kanałam i W isły  na w olność.

Przez czas tej w olności konlynuoW ał swą pracę, 
w ypraw iając na drugi świat k jlk u  niew ygodnych tow a­
rzyszy, który,yli podejrzew ał o sprzeniewierzenie że­
laznego luYiciuszn organizncji. Ostatnio unieszkodliw iła 
N oeonia krakow ski! -policja. 'Ujmując Igloj, kiedy w prze­
braniu kohiecem  spał pod łóżkiem jednego ze swych 
lowUrzyszy ,przy ulicy Grzegórzeckiej. P o  ubezwładnie­
niu bandyty odstawiono ęo  (powtórnie do w ięzienia św. 
M ichała, udzie jwzez cnły czas śledztw a otaczano K o ­
con ia  ■"szczególną o jaeką ' . Pozostaw ał odtąd' w szta- 
ba-di am erykanskicli. specjalnie dlań sprow adzon\ćh# 
jv osobnej zabezpieczonej e«Ii, a nadto dniem i nocą 
pllnowbla go oddzielna uzbrojona lstraż.

W kwietniu 1920 roku stawał N ocoń przed kra­
kow skim  trybunałem  sądii przysięgłych pod' zarzutem  
wszelkich możliwych wedle kodeksu zbrodni i tu za­
sądzony zoslal na karę eiężkiejglo dożywotniego w ie­
zienia.

Pam iętnym  był fakt wybuchu pożaru we więzie­
niu św. Michała w nocy po zasądzeniu 'N o co m > i to 
w łaśnie w tern skrzydle gmachu-, gdzie się N ocoń w 
celi1 znajdow ał T y lko  dzięki nadzw yczajnej przezor­
ności, Nocoń nie zd-obył wówczas wolności.

P o  zasądzeniu N ocoń odstaw iony zoslal cio cięż­
kiego więzienja na swżęlym Krzyżu. T uta j zachorow ał 
na, (gruźlicę i tymi GOinmj zm arł w tern w ięzjen ju .

Sprawa budowy Domu Ludowego 
w Borysławiu.

ProleUi.rjal KOJiginnlzoWauy Borysław ia rozpoczyna 
szeroko 'zakrojoną akcję  celem  zbudowranin wielkiego 
D om u1 Lodow ego na w łasnej -olbrzym iej parceli w 
m ie jsce  istniejących trzech realności. 1 n h jatyw a rzu­
con a  przez Radę Robotniczą P  P . S . przyjętą została 
blardźo 'życzliwie przez m ężów  zaufania. Pew nem  też 
jest, że ogół robotniczy Zagłębia naftowego,, tak ofiai- 
ny gdy chodzi o wielkie cele uzna tę myśl za sw oją 
I ry ch ło  ją  też czynnie zrealizujje.

D la om ów ienia spimwy odbjyla się pod przewod­
nictw em  lośv. O ktaw ca dnia 8 . b. m . licznje obesłana 
k o n feren cja  członków  Rady Robotniczej: P . P . S. 
Zarządów Związków zawodow ych, Rad 1 Nadżorćjzych 
SI Zayządów Spółdzielni i Tow . Dom ir I .udowego i 
członków  Zaji-ządów G mju

P rzea  (przystąpieniem do porządku 'dziennego od- 
d|a-ł tow- Oktawfec wj ciepłylch słowpeb hołd pamięci!” 
tow. (poległych w Borysław iu. Krakjowie T arnor 
wie r  1923. a  obecni (ujcźcili Ich  przez pow stanie.

Spraw ę JnidowT, przedstawili wymownie tow. M ar­
kow ski i ’• Okluw iee. P o  lożywionej d(yskUsj{ /śwładlcizą- 
cej o Ks lekkiej potrzebie talcjego ogniska wiybra«o jed ­
nogłośnie ołifcze.rnicjszy kom itet organizacyjny, który 
upow ażnlbno do podjęcia kroków  przedlwsLępnyeli.

Do kom itetu  weseli następujący tow .. Czajko- 
w.a. D elim aliij Ditczuk. Dołęgowski. Dutrat. G erot. 

i H alitcb. Inw ał Jakób j K ołodrubski. Konieczna. Krze- 
niński Krzyżanow ski, Lechow icz. Ł obzow ski. LaplU- 

szyńska, Ł ukaszew ską M arkow ska. M aślany. Mikie- 
szo wa. M oraw ski. Morski. M ularz. Przybycienio  wa. 
Salew icz. Stanik, Starzykow a. W einteld. W oźnjakow a 
i Z ajączkow ska.

D nia 10. b. m . oidbyle posiedzenie kom itetu  oh- 
zserniejszego w yłoniło kom itet wykonaw czy w na­
si ępującym  składzie- tow. H aluch prezes. Łobzow ski 
zastępca, W einfeid sekretarz^ M aślany zastępica i tow. 
Inw ał .lakób1, Kołodrubski), Krzem iński. Krzyżanow1-  
ski i S tarzy k o w a.-

Celem  zaSiitcTcsowanUi ogółu pracującegc i po- 
w/ięćia /wiążących ulcbwuł 'ptosLanowiono zw ołać w iec 
na jnledziełę 15. b. m . w sali Kjjha .^Apollo ‘ o  
dżinie 11 -te j rano.

Koło Młodzieży P.P.S. we Lwowie.
W  niedzielę, 15. bm „ o godz, 6  Wieczorem odbę­

dzie pię w lokalu w łasnym . Rynek 8  pierwszy w ykład 

tow. |ieuaktora B . Skalako z cyklu  „N asi zasłu żeni". 
,,D życiu' i dziełach B o i. Lim anów  nkiego".
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W niedzielę, dnia 15 listopada o g. 10 ranc w dziedzińcu ratuszowym

M i  Demonstracyjny Ufiec Robotniczy
z porządkiem  o b ra d : Bezrobocie i brak pracy w państwie i mieście Lwowie.
W  razie nepogody Wiec odbędzie się w sali Rady Zw. Zawodowych Ossolińskich 10.

Rada Z w ią zk ó w  Zaw odow ych.

tajemnica zamachu na Prezydenta państwa.
26 ty  dzień

O św ia d cze n ie  dr. G reka.
Na (wjstępie Iwczoirajszej rozprawy dr. Grek 

'.Q6<wfi,a< -czy}, że w jedriem z Ipism Iw-otwjski-ch -po­
mieszczona została (nielpiralwiiziwa notalka, j ;a- 
koby i,vszedł -on w posiadanie „w jakiś sposób'' 
protokołów1 zeznań Loedlowe j, spisanych w, po­
selstwie polskieni -w Wicdntiiu Dir. Grek stwier­
dza, że dotyczące akia otrzymała obrona do 
lprzejrzen:a iod p-rzewlodni-czącego, po nadejściu1 
icrh z Wieaniia.

Przewodniczący wyjaśnia, że 24 paździer­
nika hr. prokurator ipio,sta;wjił wniosek prze­
słuchania Loealoiwlej, przedkładając protokół1 
przesłuchania je j  (w> Wiedniu1, a trybunał dał1 
te akia ao przejrzenia obronie.

Z k-olei rozpoczęło się >p|rzesł'ufchanie śiwjilaid- 
kotwi.

B o m b a  sp a d ła  z  góry.
Pierwiszy zeznawał radca U-rodzimierz Na- 

fv(ratil, naczelnik lulrzędu skarbowego w Bia­
łymstoku, w fdniu 5 Iwjrześnia z. -r. bawił U 
pp, Hairniszólwł w aoimb przy |pl. Marjackim 0, 
n,a'd skle-p-e-m. — W  krytycznym momencie 

Śwliadek stał w oknie II. pi. 'lornetką przy 
oczach i ipjirzał W ichwili, gdy nadjeżdżał pio- 
iwióz pirezyaienla nad b-alkon’e[m kawiarni d*e la 
P,aix pirzedjmiot ispadający p-ion-olwjo. Była to 
bom ’ a, któira jujpadłszy, zaczęłia płonąć. Ś-wfa-> 
d-ek jwjyiraził naiychmiasl wo-bec pip-. H-a-rniszóW 
ipczekoname, że 'bomba została iwfyrzuicona z 
aom u " pd kalwliarnią d'e la Paix. P HąrniszWa 
■ern bafla pod iw(razeniem pokonanego zamachu.

B o m b ą  rz u c ił czło w ie k  w b ro n io w y m  
u b ra n iu

. , Stefania T acjanna iOirlicka, żona p-rze-my- s owca b, słuchaczka uniwersytetu! lwowskiego 
-aitni-es^kała fwj Równem, w krytycznej chwili 
ała na 'balkonie kaiwiarm !de la P a ix " i1 nagle 
lirzaia, j ap z -grupy ludzi stojących' n-a prze- 

e! łt|m chodniku kołc sklepu Beyer.a w od- 
T̂  niU jakich .4— 5 krokóiw1 od1 latarni męż­
czyzna [wyciem,nem ubraniu i (cilem-nym kapel'u!szu 
V * f Zn'-e niższy iol  SLe-iigetra (którelgo m ała z 

cienia, mieszkając przez rok w tym samym 
aiotrnu) bez okula-rólw1,, lal 25—30 wyrzuć, 1 z 
ręki jakiś przedmiot.

P. O rlik a  (widziała wyraźnie ,ruch' j ;ego rę­
ki, iwfzniesion-ej na wysokość głowy PrzeTmSol ' 
ten olwjinięly (w |p-api-e|r, zalo-czył ł-uk i na wy­
sokości około 13 ,m izaczał -spadać. Gd'y przed- 
;in ten przelały1 wiał nad powozem -prezydenta, 
prezydent machinalnie futniósł (w1 górę-irękę, jak­
by się chciał przysłonić. Przedmiot 'upadłszy 
zadymił, a Mówczas publiczność zgromadzona 
na balkonie (wfołając, że bomba spadła, w po­
płochu zaczęła !się cofać do jwjnęirza kawiarni, 

G-rlick-a iró(w(nież się cofnęła, stóierowawć 
jednak [przr dtem Iwlzirbk na miejscu, skąd' 

Wyleciała bomba, domniemanego sprawcy już 
me u:'-zała, po 'było (teim trudniejsze, że po­
w stało ogóln-e Zamieszanie.

Na zapytanie przeMoti. dlaczego nie g ło ­
siła się ,ze s^jemi zeznaniam.; do policji, Śwa- 
dek odpoiwiada, że było wtedy dużo śvćiankójv\1 

Uwlażałam za stós-oWne zgłosić się le'rar 
do sądb (— brzm ią dialsże zeznania świadka — 
zorjenlo-wałarn się bowiem, że' świiadk-ofwfiie, — 

5)rzy zeznają, fwfidzieli imniiej njz ja. Paslcrna- 
oiwinc twierdziła, że blombę rziuCił SIe-jger, ja 

®! ^ ^ zia łam , że człbwiekliieim. który rzutilf 
nia  ̂ nie Steigejr, którego iznam z 'wiidW-

/wiądek orf- 
‘ro n iła  się przed ciężkim obow iąz-

ro zp ra w y.
tkiem składania zeznań przed sądem i dlatego 
zlwjlekała do ostatniej chwili.

Po prze-włe zeznawała 'w dalszym ciągu 
■Sl-Orlicką Przewodniczący wyip-ylywiał ją  bar. 
dzo szczegółoiw|o, ina jakiem Wydziale s lud jo 
(wjała na luin i wersy t ecie we LjwfoWm. Ofrhcka wy­
jaśniała, że ufczęszczała na -chemię, ftt( r. 1922 
jako ńadzfwjyczajna słulchaczka, bowiem  na piod- 
slalwlie świaacclwa ima'Uraliiego 'gimnazjum ro ­
syjskiego, które kończyła [w! Równie', nie zo- 
zoslała przyjęta na unilwjersytiet, j-ako słuchacz­
ka zlwjyc?.ajna Na Wykłady |p|r,awie hje1 Uczęszcza­
ła, iponietwiaż Więcej czasu poświęcała ślUijo-m' 
|wl konserwatorjbm . — We LWofwlie mieszkała 
iplrzez jakiś czas u1 p- Fii-ererbwfej właścicielki 
ieqo domu fw^którym mieszkają rodzice Stei- 
gęr;. — -Dbwiiedziawszy się, że Steigęr został 
'ufu-ięziony pod zarzutem pop-ełnlenjia za- 
-m-achu' posłała prwlego męża do rodziców Slei- 
ge;ra, ażdby i-m ośjwliadczył, iż w , azie po­
trzeby może pośiwliadczyć lo co widziała. Mąż 
je j1 był (w1 -sklepie Sleigcfów  i powiadomił o
tern b lra la  'areszlotw lanego.

P-rzefwl.: Dlaczego pani lak późno zgłosiła 
się ako ślwiadek w sądzie ?

Svv'; Sądziłam , że nie potrzeba, gdyż było 
'wfele1 innuch świadków

Prz-cIwL: Przecież (oskarżony stał przed są- 
deni doraźnym i to (uofwSnno było zniewolić 
panią do skladania zeznań ?

Sfwl: 1-eże'i (rodzina Steigera rii-e uWazała 
za potrzebne korzystać z .moich zeznań  nie 
utwlażałam za (potrzebne ja w ić  się sama.

W odpowiedzi na pytanie, u ra  Loewensteina 
SA'(iadek Wyjaśnia, że ojciec jej lekarz dli. Konn 
był zaWIsze ipioniere-m polskości w tern kreso-

fwlem mieście. Poświadczyć to mogą oficerowi ej 
polscy, jak (gene|rał Kukieł i innij którzy miie- 
szkali (w! Równie

ś w ia d e k , któ rego  zn ie u to liły  sn y do 
z ło ż e n ia  ze zn a ń .

Irm< Harniszofw|a, żon-a b. podpułkownika 
austrj. obecnie (właściciela biura handlow ego, 
lvv( chwili -Zamachu stała W pknic mieszkania 
ip'rzy -pi. jMarjackim pod L. 4. Przejazdowi ;p. 
Prezydenta -przyipalryęrdła się przez lornetkę. 
WóWtząs też niespodzianie u jrzała  lecący biały 
ipirzeamioi, jak  zrazu, sądziła k[vvfaly. Ljnję pro­
stopadłą lotu' tego przedmiotu1 spostrzegła |vvj 
Wysokości kamiennego balkonu' II-go pję a, po­
nad kafv\łiarnią de l,a (pdx. Przedin' t len Upadł 
szy ip,oczął si.ę palić.

Dr. G rek : Dlaczego pani dopiero lak późno 
zgłosiła się jako ślwliad-ek?

ŚW|i Sądziłam zrazu, że Lo nie jest tak 
lak fwiażne. Miałami jednak niepokój wewnętrz­
ny, że cierpi człotwliek niewinny. S«y mię mę­
czyły. Raz śnił mi się oskarżony Steiger, iż 
czynił .mi gorżkie (wyrzuty o to, że mie1 zgłaszam 
się ja k o  ślwjadek, by go 'rafować Również i 
m ój ojciec fwfe śnie -czynił n*,i podobne wyrzuty, 
To zadecydofwlał-o, iż zgłosiłam się jako świa­
dek

Na dalsze zapytanie d;ra Greka śiwladek po­
daje, że pd -czasu' jak się zgłosiła jak św iia- 
•dek otrzymuje ciągle obrażające anonimy

D>- Grek.: SwiaO-czy { q, iż nie tylko p-. Pa- 
ste* nakófwfna m oże się  zalić na plagę anoni- 
mólwi

P(> -przesłuchaniu -p. Harniszofwlej, przewód, 
zarządził krótką p-rzeWję.

Osk; -rzonu |vvl tym czasie silnie się .rozpłakał 
sp-arłszy głowę o ławę obrońców Scena ta ’w|y- 
iwjolała wstrząsające wrażenie na obecnych

Po przerfwlie 'przesłulehano Rudolfa Harni- 
sz,a, któ.ry zeznał, iż (widział lecąca bombę 'pro­
stopadle. rzuconą z nad kawfiazni de la paix.

Pr zew .: Czy m iał jakie nieprzyjemności z 
powlodlu zgłoszenia się jako świadek ?

Sw.: Tak jest. W  jednym z dzienników za­
rzucono mi ukrainofils® ).' L,icznj świadkowie 
-mogą jednąk poświadczyć, iż wiele przecier­
piałem od Ukraińcólwi, ponieważ n'i:e chciałem 
iwjstąpie do ich arm ji -podczas (inwazji ukraiń­
skiej

Dziś dalszy ciąg rozD-raWij o -g. 9cej rano.

Ogromna Katastrofa
W A RSZA W A . [13. I I .  (te! 4 | ) .  Z WSin-u donoszą, 

iż -d-ziś między W jtae jii a P,VnaJj'i-i)r|4Veni zdai'zyln -się 
ogrom na katastrofa kolejow a. N astąpiło w ykolejenie 

pociągu, kilkadziesiąt osóji jest e ję ż k o  i lżej rannych.

Przed roztamem m Chadecji.
W A RSZA W A . 13. 11. (teF. w ł.). W  Chadecji W 

u leje  siljiy  ferme-nl w zwiążku z aterą Ko-rlantego. 

W szyscy oczekują pow rotu prezesa' klubii p-os. Cha- 

cińskiego. baw iącego z w w ąccżką sejm ow ą w R u m u n j'. 
Klubowi- Ch R . grozi rozlani.

Zemsta wydalonego.
SOF.JA, 13. 1 1 . (A\V\ Uiielgłej nocy burm istrz 

s ofjl' .le;rzv jMadjarow w drodze do swego mieszkan-a 

z.aino,rdoęUany został ktil-ku strzałam i z rewolweru pr,zeS( 

wydalonego 'ze .s}użbv (dyrektora m iejskiego zaktaetu 

-ką-piiefowegio. Po zabfójslwie napiastink odebrał sobie 
żydie.

E NADESŁANE.
iUSWWhŁit**

X I. . s
tę rubrykę aft odp»wi»4fcl.

J a  m ajster blacharski w Sokala o b ra­
ziłem słow nie P . P . S. w Polsce, wobec 
tego poczuwam  się do winy i publicznie 
przepraszam  c a łą  P. P , S w Rzp. Pol-

8klCi‘ 1041-1 MAJA K U SSELSTE1N .

R ó ż n e .
ile  je s t sa m o ch o d ó w  na św iecie .

W edle dokładnych obli-czeń, na -całym  świecie 
m am y około  22 m iljónów  samtochodów Pod względ'am 
ilości sam ochodów  przodują S tany Zjednoczone Am e. 
rykj P ó łn o cn e j. P osiadają  one 18 miljjouów sztuk 
I, zn. w A m eryce na półki tom eira kwadralowdfch 

i przyp&da jeden a ulom obił.

U p ra w a  ty to n iu  k ra jo w e g o .
•lak donoszą pism a, pirod-ukcja tytoniu w Polsce 

stale (wzrasta. W r. 1920 ogólna pawtukcj-a UdoUM 
krajow ego w ynosiła 129 tys. kg., w ubiegłym roku 
produkcja ta w zrosła do 631 tys. kg., w roku bteżą- 
cym zaś \v\niesie około 1 m iljona kg. D yrekcją mo­
nopolu tytoniowego popiera rozw ój upraw v -yloniu 
"kirajowego jn-zez odpowiednie zarządzenia.

N a jp ię k n ie jsza  g ó ra  E u ro p y.
Turyści i geografowie twierdzą, żc najpięknejk 

sza (górą w Europile, a  m oże na całym  świecie jcst( 
M atternhorn. inrponującę slożek w Alpach Penniń- 
skich na (granicy szw ajcarsko - w łoskiej. Szczyt ten, 
wznosi s.ę na 1.505 m. wysoko. Aż do Połow y X IX  
stulecia .uważano, że (gcpja ta jest nie do zdobycia i 
dopiero w dniu 1 1. lipca 1865 r. udało się  pewnemu 
low^rzyis^twn filniliislów pb-d wodzą Fdw ariki W hym pera 
w yjść na -szczyt. Zwycięstwo to*, a  {kttóire długb wal­
czyli z Anglikami W lo sj. opłacono bardzo drogo., gdyż 
5 osób wyprawy zginęło w czasie schodzenia na dół. 
Odtąd udostępniono najtrudniejsze m iejsca, jed n ako ­
woż w chodzenie -na szczyt je s t i 'dz-ś jfesżcze jedną 
z najt-ruidniejiszy-ch wypraw tm ystycznych. M atterhorn 
wygląda, jak  o slrokanciasty  obblisk o ścianach zupeł­
nie -st-romych, wznoszących się na 1000  m. w ysoko 
-ponad grzbiet, okryty lodowcami.
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M arzenia em igracji rosyjskiej
W chjwiili kiedy obecna, oficjalna Rosja 

śwjięri ośtnioiede (rządów sowitddich, emigracja 
rosyjska rozsiana Ipo cutym ślAfccte1 reprezem 
tlij ara liczne kierunki politycznie rozważa nad1 
te;m, jakby bolszelwfLdu egirne zastąpić innym. 
KMestjia tytko jak im : monarchicznym, czy repu­
blikańskim, Monarchiści rosyjscy dość głośno de 
■monstrUją sfwle istnienie, mimo, ze stanowią onjj 
zaledwie 15 procent emigracji, są cichsi, bar­
dziej skupieni, cierpią, a Ml rezultacie nie zro­
bią nic, są bezsilni.

' Nieaajwfno wygłosił w Paryżu’ odczul były 
iwfódz demokracji (rosyjskie) Paweł Miluków na 
temat stanowiska i politycznych k&erulńków wy­
chodzi] wla rosyjskiego.

Miluikcw dzieli przedewszystKiem emrgra- 
cję "osyjską na polityczną niepolityczną, pod­
kreślaj ąć, że ta druga żąda od pierwlszej zespo­
lenia, aby zbafwSć Rosję. I tu1 wyrasta pytanie 
jak  i iza pomocą jakich ś:rod'kówf można tego 
zblatwtienia doKonać.

Co myśji i czego pragnie skrzydło prawie ?.: 
Myśli o  orężnym powrocie do Rosji, pragnie im 
terwłencjti i izjeldh-oczeńia całe j emigracji pod1 ha­
słem odrodzenia starych1 przeżytkowi

A W. Pleszechanow', zdecydowany zwolen­
nik powrotu (do R osji powiada krótko i  wę- 
złotwlato — jeżeli kochasz Rosję, w;racaj tam, 
jaką-by ona nie była ; jeżeli Wlięeej1 pokochałeś 
k ra< inny, — zletwiaj1 sie z nim. jest to tw oje 
plrafwlo

„My nie (rzucamy kamienieni —  łnóiwii Ml 
tukófwl — na elementy kulturalne za ich przymu- 
soWfe przystosowt)wanie się tam tw( Rosji, ale 
co innego je s t psychologia przymuSoWfa" tam 
a oo innego nasze dobrow-jolne1 (przejście do te j 
psychologji, zWSązane z powrotem. 1'akiel przeje 
ście rólwlnałóby się politycznej kapitulacji, a le­
go 'rodzaju kapitulacja za!w'sze była i dzisiaj 
jest czem ś. nikczemnem.

Rralwna, że Rosja jest tam a nie tu ta j, rra - 
(wfda, że Rosja żyją, i że odbywa się vv) niej ży- 
jwly proces odbudowy komórek mat&rjalnych, 
czemU musi toWiarzyszyć i odrodzenie1 d'ulcko- 
Wie... My śledzimy te, procesy, jesteśm y z niemi 
i nasza nadzieja na nich spoczylwla. Ale istnieje 
piefwfna granica: — my nie możemy uwolnić 
siebie od ir!efw1olncyjnego stosunku do obecnego 
t egimt/u, bo on jest sztandarem hasze) funkcji 
społecznej, — opuścić tego sztandaru nie m a­
my ptraWja"... ,

„Rolą politycznej eimigracji naszych czasotwj 
jest Wykonywanie n e dającej się wykonać w* 
R osji F> inkcji społecznej1... My nie fwiiemy, kiedy 
przyjdzie nas czas,, ale przygo1oi wiujemy się do 
te j chylili... My wieimy, że1 nasz powrót nie od­
będzie się za pomocą cudzych Bagnetów] i że

nie Uwjarunkujemy go zaptfatą 30 srebrników^... 
Przyjdziemy [w|ówczas gd:v naród1 użna, że jie- 
steśmy iam potrzebni/'

Rrzecijwi stanowisku Milukowa ,;w|ystąpit' ,na 
łamach gazety „W ozrożdenje" dr- Pasmanik, 
któpy fwi „Olwar-tym liście do P. N. Miłakowa" 
między innemi oślwtiadcza:

„Jest oboWf&ązkieim Uświadomionej emigra­
c ji ii,atychmiastofw|y aktywizm w1 W|alce z bolsze­
wikami, I jeżeli ekspedycja zbrojna jest nie- 
możliwia, to niemasz przeszkód zasadniczycn. do 
rozWinięcia zorganizowanej walki reWjoiucyjne/ 
lam na miejscu. Obowiązkiem em igracji wcale 

nie j  esi działalność kultur alria i „pogłębienie 
osobistości", ale jest nim jwjyłącznie walka re- 
fwjotulcyjna z :regime'em sowieckim. Obecna emi­
gracja pojwiima tak postępować w stosunku1 do 
obecnej Iwlladzy, iak postępowała dawńa iwj sto­
sunku do iwtładzy carskiej. Jestem  przekonany,

że orały ruch dlatego Swj znacznej m ierze zgi­
nął, że (wyobrażał zawsze siebie, jako wojenną 

ekspedycję i nigdy się nie opierał na działalno­
ści rewtołucyjnej".

„Dziś fwOtaaża bolszewucka i na tern między 
innemi się ppdera, że (w| masach panuje prze­
świadczenie o je j trwałości i  niemożność' jej 
zakłócenia Częste je j Wstrząsy, polea walyby 
je j  autorytet,, 'wywołując i umacniając rewolu­
cyjną enepgję W1 kraju Często, chociażby krót­
kie uderzenia fwi sowiecką władzę polwtięlCsza 
stokrotnie i energję emigracji, ale uderzenia 
te ipiofwinny być tego 'rodzaju, ab działały na 
wyobraźnię m as"

Tylko na podstawach takiego planu — koń­
czy swloje wywody dr. Pasmanik —  może nastą­
pić przebudzenie emigracyjnej energji czyniię* 
i połączenie Wlszystkich żywych sił emigracji.

Wezfwlanie Pasmanika pozostanie gestem. 
Czy przyjdzie „nasz czas" — jak mówi Milu- 
kótw! — i kiedy przyjdzie, to  pokaże przvs*łość 
i  — irządy bolszefwickie w  Rosj:i.

Niedbalstwa eksporterów.
W iele je s t  (rzeczy IwąPoisce ha eksport, tylko 

Wszystko prawie eksportuje się źle, niedbale, 
niesumiennie i  njeterminoiwlo. Pisalilśmy kiedyś 
o polskim chmielu który Czesi eksportują jako 
sfwfój, tosaimo można powiedzieć o różnych in­
nych artykułach, iklóre zna j<mją łalkóiejszy zbvt 
zagranicą, gdy są przetwarzane, przerabianie, 
a nalwfet pakowane zagranicą.

Tdwjar polski ima ju ż  na rynkach zagrani­
cznych imairkę gorszą od1 rosyjskiego, a naWie‘t 
od chińskiego, szczególniej na rynku angiel­
skim. Kupiec angielski, który zamaMfiia ja j* , 
dirzeWjo, czy żboże, określonego gatuhku, żąda 
bezwzględnie towaru jedholiiego, i Ufważa po- 
piroslui za oszuistłwjo, jeśli n. iprz. w  transporcie 
ja j  średnich ma średnie, ma*Aj i 'duże, (pirżytem 
Mszysikie — brudne) chociażby dużych było 
slosUnkoiwio w ięcej, niż małych. T o  samo odposi 
się dlo idrzefwfa, jeśli nie odpowiada wymiarom 
długości, ginulbości, i pzeirckoiśd, chociażby ob­
jętości otwfo'kupiec langielski otrzym ał w ięcej;

Angielski konsulmenl |plrzyfw|ykł do ściśle o- 
kreśionych gatunkowi towąru i co nie odpowia­

da temu, — ufwlaża za brak. Daleko pu»utni=ta 
normalizacja !wf iprzemyśle zagranicznym, czy­
ni często stroiwSiec nienormalny, ryprost bez- 
wiartośHowym.

Skutek jest taki, że ten sam kupiec angiel­
ski, fntoli za ten sam tow ar zapłacić drożej 
poś;re.iniko!wi niemieckiemu, który sortu je pol­
skie ja ja , dPze|wk>. i żbożte), i (oczywiście każe so­
bie za to dobrze zapłacić. Pierze polskie o wfre- 
le lepsze od czeskiego.

Ministerstw to (rolnictwa zapowiedziało o- 
pracowanie przepisów7 „normalizacyjnych" dla 
Wywozu’ ja j; Mają one polegać na ustanowieniu 
odpowiedniej klasyfikacji, na zasadz/e rozso— 
toWdnia (duże, średnie,- drobńe). Wywóz niedo­
statecznie posorIoWany ma być utrudniony.

Należałoby i do innych artykułójwi w>wo- 
zoWyćh zastosować „norm alizację", bo tylko w 
ten sptosób (możnaby zmulsić eksporterowi do so­
lidności kupieckiej

Nie należy poztwulać na dalsze zatnagnianie 
naszych stosunkóiwi gospodarczych1.

E  anta.
S z k o d a ,  ż e  n i e  r o l i  w c z e ś n i e j ,

Min. P rzem ysłu  i Handlu n>e udziela zezwoleń 
n a  (pirzywńz poniżej podanych artykułów , co rów no­
znaczne je s t  z bczwjzględńym zakazem  przyw ozu.

D olyczy to m iędzy innemi. p om arańczy, m an­
darynek. pasztetów  i przypraw j ryb i kaw ioru, 
kw iatów  ciętych i liści’, kan ken i szlachetnych , k a ­

mieni do ozdoby prawdzhv}rch  i sztucznych, w yrobów  
ze fełota, em aljow anyclij, z platyny i srehja ze s|zlache’ 
nem i1 kam ieniam i i perłam,! jn o lo cy k h  rów nież z  . 
przy czepka ml. k art do gi-y(, kaszm irów . p«ór ozdobi* 
nych. iszhitznych kw iatów i t. p. !

S/dioda, że to w szystko n ie nastąpiło o rok  wcze­
śn iej. Billans handlow y byłby  m iał m niej' deficytu o 
jak ich  1 0 0  mitjjonów złotych .

leairu „Semafor77

Zam iłow anie kierow ników  .,Sem afo ra" (-0 s ilen ia  
s ię  na lUeradkość pomysłów7 i d’o u b ieran ia  ich  w  
nadzw yczajności. ujaw nia się. stosmikow-o w n in ie jsze j 
m ierze w trzecim program ie i dlatego program  ł en u- 
w ażam  za najlepszy z dotychczasow ych.

Nie znaczy to bynajm niej* abym  był zw olenni­
kiem  yzeczy a  literackich ubranych w form ę, pokutu­
jącego n a  naszych scenach, rea '1/mu lub szablonu. 
Sądzę jednak, że „ .Sem afor" ch cąc  u:stal»ć swJój byt 
( istnienie... we T.wowże. będzie prędzej lub póżnjjej1 
zm uszony do odrzucenia niepotrzebnego baliastu bom - 
biustycznej "ib era ck o ści"  działającej n a  przeciętnego 
widza nasennie.

T rzeci program  je s t  j'u‘ż praw ie w olny od k raso ­
m ów czej gadaniny i dlatego tw arzy jednolicie m iłą 
całość, k tó rą  warto zob|aczyć.

T akie  np. cacko sceniczne, jak  "P o cz ta "  Rabin- 
diram tha Tagore, zostało odtw brzone z prawdziwym 
pietyzm em  i starannością, 'które cechu ją  tw órczość re ­
żyserską ijt. M aj-ena. “P o cz ta "  n ie  m a w sobie nic 
z  laniegc realizm u sop ju jącego  zew nętrzne życie; re a ­
lizm  tego utw oru je s t głębszy i sięgający  w głąb du­
szy  śpiew ającej nieznany hym n z harm onji bosko- 
czło wifeczej.

Amal. kreow any pirzez p. Budizanowską, był po­
stacią  ja k ą  sobie w yobrażam y, czyta jąc  " P o c z t ę " .  —

A m al — to sym bol T ęsknoty  i Śm ierci. T o  wyzwo­

lenie z życia, przez .rew nętrzną tęsknotę i cijs^ej ,św ię­
tej nieśw iadom ości — bez lęku przed potęgą utajpną 
w (ws.zysLkSem N ieznanem . — P . Budzanow ska odniosła, 
rzetelny sukces — reszta zespołu dostroiła Isię do u- 
datnej cełości'. ^

D rugi punkt progriamu, to przem iły d jalog K arpiń­
skiego “Lauka i F ilo n ". ilustrow any m uzycznie na m o ­
tywach chopinow skich. Gdyby nie znakom ity ptroiog i  
epilog pióra p. M ayena. rzecz La nie byłaby soeniczruie 
do p om yślente. Dzięki w ięc szczęśliw em u pom ysłow i' 
reźyserjl wypadła ca ło ść  więcej, ja k  pięknie. N a wy 
szczegóM enie zasługują p. Akrzyński w ro li  dfziada- 
gltarzysty i Chłopak-A m or (przepiękna tic/enica dVr 
Frączkowskliego). IkLóry (a) z imaleńkidj rólki mętniicznej 
p o lrad ł (a) w ydobyć wiele czaru  i 'wdzięku.

W  djalogow ej scenie B oya "N ow inki" Wystąpił;, 
poiraz pierw szy w7 ‘S em afo rze" Utalentowana aktorka 
charakterystyczna [p. Sjeniaw ska w duecie z p. Zamj/łło, 
w yw ołu jąc burzę oklasków  na widowni. N atom iast u- 
Iw-ór Ja ck a  Londona, “Praw o białego człow ieka" w( 
przeróbce scenicznej S . Przybylskiego był w ystaw iony 
w form ie tak przejaskraw ionej1, ze odnosiło s ię  w ra­
żenie. iż reżyserji cho-dzjło specjjakwe o to ; a b y  z tego 
Utworu W ydobyć jaknaj\vięcej pierwiastków hum bugu. 
P rzeróbkę sceniczną Przybylskiego cech u ją : piękny ję ­
zyk’, (duża technika i 'pom ysłow ość lv konstruow aniu 
scen . N a „specjalne Uznanie zasługuje p. D raczew ska 
.w troll E d yty . A ktorka ta jest cennym  nabytkiem  dla 
“S em afo ra".

B arw ną i żywą plam ą zam ajaczył ob razę! insce­

nizow anej piosenki p od m iejsk ie j "P o czek a j H an k a", 
pióra Andy K ilscbm an. w w ykonaniu pp. Budzanow - 
sklej Sulim y — niepotrzebnie n ato m iast tesceniaow a- 
ła  p ; KSLschman piosenkę z folkloru żydowskiego "N a 
przypiecku" R zecz ta  w- oryginale mem .i najm nileF 
szego sensu, w leć pocóż było i len  sens zatracać w 
p rzerób ce? D la  m u zyki?... Chyba n ie !..

W  grotesce Rod'oci;a p. t. "N ie jestem  przy ( ? )  
apeLycie" zagrał p. W inaw er ro lę  żarłoka z W latow ym  
sob®e talentem  i rozm achem . (M yślę o talencie ak tora  
a  nie żarło k a !) — zaś w inscenizowanym wierszu 
Pru'dhom m e‘a, ' ‘W aza* przek ład  St. M aćkow skiego) 
wniosła p; Mavenowa m iękką h arm o n ję  rozlewmości 
i sm utku, kló.re cech u ją  u tw o iy  tego gen jalnego poefy,‘” 
p esym isty.

N a zakończenie program u wystawiono barw nie 
i składnie "H isto ry jk i z la su  w iedeńskiego ‘ z m uzyką 
Straussa, w  inscenizacji i z tekstem  Andy K itschm an. 
D o taktu zaw rotnego i m elodyjnego w alczyka S traussa 
m ów iły, tańczyły i śpiewały pip D raczew ska i Kopy- 
ciń sk a  ze iwoinii p artn eram i pp. R egrą i  Su lim ą, im i­
tu ją c  z pow odzeniem  epokę B ied cn n ay er — kiedy to  
przy szklaneczce włna .ranrasjzano w ogiódkach re­
stauracyjnych  panie do tańca „i śpiewano n ieśm iertel­
n ie banalny, a  jednak m eto a y jn y  ‘Tłonauw alzer Jo -  
hanna Straussa.

"D e k o ra c je "  K. M ackiewicza i H. Munda p iękne 
i pom ysłow e.

W . RA O RT.
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Ludzie, fet™'7)

Za chlebem  w śm ierć.
nie m ają z czego żyć. poszliby

. Drugi k o n cert dn. 8 . listopada zespołu tryj&stei- 
sjkk go odbiegał znacznie od pierw szego. Zgodnie z 

: zapowiedzią, że je s t  porankiem  przeznaczonym  dla 
N iektórzy w ychodźcy chcąc za w szelką cen ę »> aerszych  w arstw  i kształcącej się m łodzieży mwiteral 

dos t*c  (sSę z K uby korzy,stają z usług szwarcowtiików, nadiar U rozm aicony a  te lżejszy p rogrtm  więc kw ąr- 
klórzy  p rop onu ją  im  przejazd  do Stanów  Zjednoczo- j ^  fMozarta B-dur. myśliwski, z  czaru jącem  Adagio.

j wskazuj ącem ju z  na Beethow ena, m enuet B reeherl- 
m i , . .  r n r / A  ciiz  T t u  “**<>’ trochę .salonowy, ale  m elodyjny > efektow ny 
GIC/N  1 p/zez bpgate stosow anK środków  Idynamicznyd , k o c i ,

j ne S allare llo  Grjlega z zastosow aniem  motywów1 i 
gayz straż w ojskow a czuw ająca n a  wybrzeżu ostrze- t rytmiki ludowej norw eskiej, Andante Czajkow skiego 

łapidiisze reszta ich n 'e obchodzi. W rzeczyw istości lw u je łodzie, a  burzliwe w  tym pasie m orze, na któ- jw y b itn ie  liryczne i na zakończenie sonatę g-mollj
bidzie którzy p r z e d o s t a l i  się na Kubę. rem _ ipozostają nieraz kilka dni. p róbu jąc o b e jść  czuj- Oebjussy'ego o  nader subtelnych barw ach. Całość, a

PRZECH O D ZĄ  STRA SZN A  G E H E N N Ę  m o ść  straży zatapia je . jzw łaszcza przesiąknięte głębpkicm  ucfenciem undan

li n rz e b w «  na Kubie oa  ^ ę ć  do INNI PA D A JĄ  O FIA R Ą  SPE C JA L N Y C H  P R Z E D - ! U a0  btwLąlp zachw yt w śród publiczności -  stąd jesz-

.1 ,W koniec świoUt. byle P  * *  . ^ y s t a j ą
z tej nędzę rozmaito k p « N * *  w -k p  sp o .ó b  ,że na- 
m aw Jsja  bezrobotnych, b} M>rze a J a s yl grat i
idais tę na Kubę, skąd już łatw o do Stanów Z jeanoez. 

do k to -ro h  jak wiadomo ■ *!*«*»*»  się ograniczoną 
ftczbo e ń ig ra n t*v . Chodzi tu przedew szystkiem  o kup­

no k art okrętowycli. na czem  zarabiają pośredniczące

nych. lecz 

T R A N SP O R T Y

S IĘ B IO R S T W  Z Ł O D Z IE JSK IC H , 

k tó re  p o b iera ją  około dwieście dolarów od osoby

W  obecnej chwili prz .
~ -. „ . . .,.nr,ł/,w Twida ącvch się za obyw atelity,sa ecv enugii^n-iij^r po , r
polsk ich . D arem nie próbu ją oni znalezc pracę na

m iejsce. w skutck faOT'’t n ! . ^ f ^ j c ^ ś c i e j  niem ożliw e m  ^ '^ te z ie - m e  do Stanów  Zjednoczony ch . w r Ze 
ro b o cia . Znalezienie pra - liche nje W Jlte p. |cz>-wr‘osci jed nak przew ożą ich na drogą stronę.

| wyspy i tam  w ysadzają rui bezLudnem polu tłum a­
cząc. że je s t  to tejrytorj ulnt Stanów ZjednoczonycJi 1

a lb o  też ofiarow ane są  nadzwyczaj 
cza jace  na utrzym anie zarobku

' P o z o s t a w i e n i  «u n i sobie, bezrad taj l>ez znajo­
m ości języka. bez pom ocy z zew nątrz

E M IG R A N C I W )LSC Y SKA ZA N ł SĄ NA O S T A I- 
NIĄ N ĘD Z Ę.

L eżą  tygodniami na barłogach w dusznych 1 brud­
nych szopach Mb .w p rost po o r d a c h  i polach! 
p rzetrząsa ją  kosze ze śmieciami. b v  znaleźć w nich 
stęchłc okruchy i zaspokoić głód. Ci. którzy pra­
cu ją  w ntewiele są lepszych yyarunkach. K oszt  ̂ u- 
trzymaruia jest na Kubie wysoki, w ynosi p rz e c ię t­
nie jeden dolar i dw-adzicścia cc 11 tów za sam o je ­
dzenie. .zarobki zaś przy budowie kolei lub p lanta­
c jach  trzciny cukrow ej w ynos. ,4  najw yżej jeden dolar 
i pięćdziesiąt centów . T o też m ieszkania enigrantów. 
przedstaw iają okropny widok. Po kilkanaśeje mężczyzn 
i  kobiet gnieździ s ię  w judnym iw kojli, często bez 
luzek. n a  'ziemi.

W arunki klim atyczne 1 zdrowotne są  przytem  
zabójcze dla polskich em igrantów . Tropikalne upuly 
febra choroby skórne li w eneryczne zabierają wiele 
o fiar w ludziach, a  nędza oddaje częstokroć kobiety 
do dom ów  rozpusty.

j cze na bfs Scherzo Cherubiniego. Na zakończenie 
! z całem  uznaniem  podnieść należy zam.. rż e n ia  i s ta ­

ranie. imprezy biura koncertow ego ti. Tuerka, pod jęte 
w  celu' szerzenia i upowszechnienia ku ltu ry m uzycz­
nej i żvezvć poyeodzenia niedzielnym  pOrankon .

»  A. S. Z.

że dalszą podróż m ogą * ł8 yć k o le ją .
Znaczna część emigrantów przedb&taje się do 

M eksyku, sądząc, że przekroczenie lądowej granicy 
przedstaw ia m niej trudności i jlest bezp ieczn ie jsze .: 
L ecz  n a  w ybrzeżu m eksykańskiem . jak głoszą wieści, 
zorganizow ane

BAN D Y U Z BR O JO N Y C H  R A BU SIÓ W  NA­
PAD A JĄ  NA EM IG RA N TÓ W

lądujących w bezludnych m iejscow ościach, rab u ją  ich 
a często  dla zatardia śladów- m orrfują i rzu ca ją  ciała 
do m orza.

P o m ija ją c  to niebezpieczeństwo, w arunki życia 
w M eksyku są  podobne ja k  i na Kubie bardzo nieko­
rzystne S ciężkie dla emigrantów' p o lsk ich  n ieznają- 
cych języka i ipoźbawionych opieki. W o b ec ostatn ich  
walk domowych l ciągłych zam ieszek politycznych 
panu je w krajlu zastói p r z e m y s ł o w y  i bezrobocie.

Stosunki opisane ipowinny być przestrogi} dla 
łych, którzy ch cą  przedostać się do Stanów  Zjednocz, 
przez 'K ubę lub M eksyk , '

Także sposób z a r u D k o w a m a .
R ekord g ło d o w a n ia .

W łoski głodom ór Suce w ytrzym ał bez jedzenia oglądać głodom ora. Co dwa dni otw ierano trum nę i 
■29 int i z a ro b i na tern dużo pieniędzy. Pozazdrościł zm yw ano go koHoóską wodą. D nia 2J -jSaździemiku. 
Wtt isławy i pieniędzy Fran cu z H oehe i postanow ił jpobfł własny rekord. Ostatnie dni były oczyw iście n a j- 
^ównteż poddać się próbne gtodoW ej... P ierw sza pró- cięższe. D nia 29. -października osiągnął rekord  Snb- 

" t e  dala m u  pożądanego rezultatu, albowiem po  rtego „ale postanow ił piobić go i- w ytrw ać jeszcze 
jed erąsiu j dniach tak osłabł, że m usiał 'głodowan.e za- dłużej. D opiero 31. października o 12-tej w poludb

■ ni!e w obecności licznych wjidzów otw ;u lo  ostateczni® 
szklaną trum nę. Hoche m iał jeszcze tyle sił, że do 
zebjranych przem ów ił pmę słów, poczem  om d lał. Z

przestać. 'Nleznażony tem  wytjrzyniał dćulgi raz d\va 
*rziacl dni, poczem  zary jz jkow ał piróbę po raz
1 .  m iejsce swego głodow ania w ybrał ini,'asto

łu d n S  0  * * * •  124ej ^
sżkLanej Ustaw oncfi "  saIi ‘ratuszow ej;
opluto i . s , e d e n S f J >rOWia" t ^W v i i o  k ilk a  P ^ łek
. atakow ano w  W° dy- Trimin<?
{I innych świadków. H oche l e i T h  < An ^
robią, rzadko ruch ręk ą  ^ «  Tl iP’r  -  c„n  . . 7 p o łknąć pagułke i po-
f f ć  ją  w odą. Setk. publfcznofcj przychodziło 'c o d z L

ra c ji  ^wćgp rekordń otrzym ał m nóstw o telegram ów  
gratuhicyjnvcli, ynlędzy innymi także od współzawod­
nika swego Sueciego. Zwycięstwo opłaciło  m u się  
leż m aterja ln lc. W  czasie jego głodow ania porobio­
no  liczne zakłady, ja k  długo wytrwa. Jed en  z tych', 
k tó rzy  wygrali duże sumy. ofiarow ał m u pięćdzie­
s ią t tysięcy franków

2 l n e r l j  kwartetu trp le is k ie p .
D o najbłard^tej interesu jących kon certów  obecnego 

należą dwa w ystępy tryjesteńsTitego kwai-letp, 
ułożonego z 2  znakom itych skrzypków , doskonałego 
ateisty  i w prost niezrównanego w iolonczelisty, pa­
nów  JankowDricha. Y ^ zzo l^ eg a  D udoricha ,| Ra- 
tal|dl'ego Znany nam  już z poprzedniego iroku, kwan- 
tet ten  posiada pierw szorzędne z a le ty  wielką sp o isto ść  
*es.poJową S um iejętność uwydatniania odrębnych cech 
styllstycznych wykonywanych utw orów

Program  1-go koncertu1, dń. 6 . listopada r ą ą iĘ z ą l  
% o d  pośm iertnego kw artetu1 F -d u r Luigi Ghcrubinie- 

k tó ry  w swej twórozośd,, ob^jjuu|jącej utw óry 
kosctelne, kam eralne i sceniczne, -dał n je j.ik o  .syntezę 

Ł a s k ie j  (m etodyjność) i irancuskjetj wtdzięk

to  ^ a jb L t ó e j ;  ciekaw ym  i o czek iw an yn  punktem  
yt kw artet C -* V  Szyananowsk egc zually 

zaeTamca Utwór ten pełen w y b d iyrh  p 0 -

3 r *  taferS *  * * *  ° f ! w ' ch- ^  Yv części trzeciej. Pierwszą ezęsc. utńzymauą 
Mściwej form ie sonatow ej (e k sp o ^ cja  k o n tias  u-

jącjfeh  tem atów  i icli modhlacy-jne i ry tm iczne prze- 
Iworzenife) 4 op rzetu a  nadflP charakterystyczny dla Szy­
m anow skiego w stęp O szerokiej l.njil. Część druga 
pow olna i śpiewna m oże najbiardlziej1 je s t natchniona, 
kończy Kwaptet część I I I  szybjca, w której posługujje 
s ię  tonalnością znacznie od naszej odbiegająca M iino 
całego pietyzm u, z jak .m  w ykonawcy traktowali kw ar- 

Kzym anow sklego, miało się wrażenie^ żc n ie  jego 
tw órczość nfe odpowiada w tej miorzc. co  npl Pawb 
łow l K ochańskiem u; w interpretacji Kochańskiego, 
m im o  w-szystkieb ,,now ości“. Kzymanowiskjego 'm o ż e  
zawsze sRJ g0  rozum ie, ale doskonale odczuw a. K oń­
czył w ieczór kw artet Beethoyona Es-d'ur — hairfowy, 
zw any tak ze względń na cli arakterystyczny m otyw  
w stępny. opaj-13- n a rozłożonym  tró j dźwięku1. YY kw ar­
tecie tym  osiągnął Beethoven najd oskonalszy w yraz 

™ y  sonatow-ej. zwłaszcza w przetworzeniu'. T o  też 
zarów no piter\v,sze allegro, j :lk adagio o  sw obodnie 
P łynącej ljjnp m elod y jne j j;>k p rcslo , a zwłaszcza koń­
cow e allegreR o zam ykające się. szeregiem  pięknych 
Wairjacyj znalazło w zespole doskonałych odtw órców .

Zachęceni bisam i i gorącem  p rzy jęciem  pńblicz- 
Podali jeszcze Schuberta .Wiarjnoie na tem at pieśnii 

d z ie w c z ę  ,■ śnuorć

£iteratuca, nauaa, szrama,
R E P E R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O  W E  L W O W IE : 

Sobota, o gbdz. 3.30 popoł. ^.Zem sta". — Przed­
staw ienie dla młodzieży- szkolnej.

Sobiota. o  gouz. 7.30 wiecz. Cyrulik Sew łsk ł“. 
Ostatni gościnny występ Raiezewa.

Niedziela, o godjz. 3 popoł. T ru badu r‘i  — Geny 
z.niżone popołudniowe.

Niedziela, c godz. 7.30 wiecz. .H etm an Stanisław' 
Żółkiewski11. — C eny znizone.

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. ..D ziecko m i­
ło śc i11. —  Ceny zniżone.

R E P E R T U A R  T E A T R U  NOW OŚCI (ul. S ło n e® ***) 
SoRota, o godz. 3.30 popoł. , . Śpiewak własne]

niedoli'1. — Ceny zniżone popołudnjow-e
Soboia , o  godz. 7JJ0  u lecz. , .Dziecko m iłości11.

C e ry  zniżone.
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. r Noe Aulonji ".

Ceny zniżone pop-ołudniowt'.
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. Je j W ysokość

T an cerka". — Ceny zniżone.
Poniedziałek, o godz,. 7.30 wiecz. J e j  W ysokość 

T a n ce rk a " r— Ceny znlżon-

R E P E R T U A R  T E A T R U  SEAIAFOR, ul. R ejtana 1. 3. 
codziennie o godz. 19.45, w niedzielę popoł. 16.45, 
1) RaJbtndranat T ag o re : Poczta. 21 F r . Karpiński; 

L au ra i Filion. 3 ) B o y : N owinki 4) Ja c k  L o n d o n : 
P raw o białego człowieka 5) ^Poczekaj Ila n k a  tam,
u ch ru stu ", p iosenka podm iejska. 6 ) ,.N a przypiecku11 
Insc. p iosenka z fo lk loru  -zydowsk. w ftrz ik l.  A. K its c jf  
ńran. 7) R o d o ć : Nie jestem  -przy- apetycie. 8 ) Sutiy
P ru d h o m m e; W aza. 9 - H istoryjki z lasu wiedeńskie­
go W alc J .  Straussa.

T E A T R  Ż Y D O W SK I (Dyr. S. M. G1M P E L
u l  Jagiellońska 1. 11). 

Sobola , o godz. 3.30 ik>p  Ciocia ze L w ow a". 
Niedzielą, o godz. 3 .30 ..Piew co sw ej n ied o li". 
Gościnne w ystępy pp Lerescu.

TEA  FR W IEJSK I daje ddś. na popołudm ow e 
przedstaw ianie dla m łodzieży szkolnej, po cenach zna­
cznie zniżonych, Al. h i .  Fredry "Z em stę '^  w obsadzie
najw ybiln iojszych Sił ze,spotu pod kicnmk.-crn reży­
serskim  p. Kasińskiego.

W ieczorem  wznowienie prześlicznej o p tiy  k o m i­
cznej R ossin iego  "Cyrulik Sew ilsk i1’1, w k tórej ztiar 
korni ty gość. światowej sław i' ten o r Pioti' Raiezew , po 
żegna lw ow ską publiczność, ud ając się na dalsze go 
śctnne występy- do Warszawy i B erkn a. Raiczew  wy- 
stąpl w "C yrutiku" w otoczeniu najprzedniejszych s ił 
naszego zespołu operow ego z p p .: Kasp-rowiczową, Ro_ 
tow-ską. Cyganikiem , M artinim i Paszkow skim  w głó 
wnych partjach , pod batutą kapelm istrza p. L eh rera .

T E A T R  N O W O ŚCI daje dzis popom-dnii . po c e ­
nach zniżonych przedostatnie przedstawienie, ow ianej 
czarem  poezji, efektow nej ; m alow niczej sztuki O. D y­
m ow a: "Śpiew ak w łasnej niedoli"

.jSE M A F O R ". T łu m y publiczności grom adzi sala 
teatru „S em a fo r" na wzorowych widowiskach obecnego 
program  u.

Ju tro  dwa przedstawienia o gódz. 16.45 1 wieczo 
rem  jak  zw ykle o godz. 19.45.

P R Z E D ST A W IE N IA  D LA  D Z JE C l I M ŁO D ZIE 
ŻY w  teatrze "S e m a fo r"  sto ją  od dnia dzisiejszego 
pod op ieką Kom itetu opieki nad m łodzieżą. D ziś o 
godz. 14.30 przedstawienie dla dzieci szkół ludowych, 
a  o  godz. 17 dla młodzieży szkół średhich P ozostałe 
balety- do nabycia od1 godz. 14 w kasie tea hu.

»
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Program wykładów Komisji oświatowej P P. S. w organizacjach 
robotniczych w listopadzie 1925 r.

Sobota, 14 listopada o godz. 7 viecz. w Stowarzyszeniu »Zgoda*
ref tow. Smulikowska 

»Braki w wychowaniu dziecka 
robotniczego*

Poniedziałek. 16 listopada o godz. 
— J 7 wieczór w Związku Zaw. Kolejarzy ref tow. Dr Hollender:

• Ustroje państw europejskich*

Czwartek, 19 listopada o g. 7 wiecz. w Związku Matalowców
ref. tow Sfealak: 

•Stosunek socjalizmu do wojny 
i pokoju*.

Piątek, 20 listopada o g. 7 wieczór w Związku Zaw. Kafiarzy ref Iow. Mikołaj Hankiewicz: 
•Socjalizm a niepodległość narodów*

Piątek, 20 listopada o g. 7 wieczór w Związku pracowników gminnych rtf. tow. Dr. Trawiecka:
• Praca jako pod.tawa społeczeństwa*

Sobota, 21 listopada o godz. 7 wiecz. w Stowarzyszeniu >Zgoda< ref. tow. Lowenstein:
• Wielka rewolucja francuska*.

Złodziej nr1 złodzleiu jedzie i złodziejem pogania.
.leżeli1 d la  kogoś m oże być pocieszeniem , że nłe- 

tyIliO'(yv JPolsce kjrafdńą, (lo [za^nleresuje isię zapiewńe lem^ 
że inekorcl w tl/Jcdzinie o szus Lwa i' lapowu.ktwa 
w zięły najbogatsze na świecie Stany Z jed noczonej 

Jak k o lw iek  oipmja ipiuibliczna w Ameryce' przy­
wykła do oszulstw. przekupstw^ i kradzieży na wfel1- 
ką  'skalę, niem niej spraw a, w ykryta w ostalnich cza­
sach  o której nadchodzą wiadom ości z Nowego Jorku! 
wielkie w yw ołała w rażenie. U jaw nione zostały o lbrzy­
mie loszuslwa w związku z zarządem  ,skonfiskowfanej 
podczas .wojny w łasności wrogów w ojennych. N ajw yż­
szy Jrroku-ator oskarżył o naidlużycpia i .Idpiownie- 
tw o b . adm inistratora skonfiskowanego tow. , Me 14:di 
C om pany", k ló ry  pobierał od bankierów  niem ieckich '

I  szw ajcarskich znaczne ,su'my pieniężne. N adio o- 
slkąrżeni1 są też o przekupyw anie MiRera Alfred Mer- 
l.on. '.prezes banku m etalowego we Frankfu rcie  n. M. 
Ryszar-d M erton preze sio w. metalowego tamże. Leo- 
rpijcT D'u!b.o|iis prezes banku tsz,wajcarskfe|go i O eita  
prezes Iow. midlatoweyo w Bazylei. Ci wszyscy piano­
wej, w iniienjiui inst^ iucyj, k (óre reprezentowali!, za- 
wtajrU łz b. członkiem  republikańskie1,go kom itetu na- 
rofdowewo. 'p. Kingiem umowę,, .celem oszukania rządu 
S t .  Zjejdnoczonych przez bcżpirawną w ypłatę oskar­
żonym  ^iedmiu' rmljonów- dolarów1 w pożyczce w ol­
nościow ej. [Miller otrzym ał podobno 309.000 doi. fcip- 
pńwkl. zaś King — 50.000 <ft>k (

k o m u n ik a ty .
W  prasie przed kilku Wiliami z jaw iło  s ię  zaw ia­

domienie. ze wyrokiem Sądu1 Okręgowego rozw jązany 
został Związek Zawodowy R obotnic i Robotników1! 
Przem ysłu1 Tytoniow ego w P olsce . Zarząd1 Główny

Zw iązki! Hobjolnic i Robotników  Przem ysłu  T yto n io ­
wego jw P olsce  zaireje-slrowanego V  Mi.hisle^stwfe P ra ­
cy  i Opieki Społecznej W dniu ,11. I I I .  1925 r. za 
iw. 360 kom unikuje, że rozwiązaniu utelgł Związek o 
podobnej nazw ie zam knięty pjrzez władze policyjne

pirzed jpłałloni rokiem . Związek nasz natom iast istnieje 
nadal1 \ rozw ija legalnie ,swoj[ą działalność.

Zai/ątl Głów ny Związku R obotnic i 
Robolnlików Przem ysłu1 T i tomowego 
w P olsce  z siedzibą w W arszawa-. 

W arecka 7. 11. piętro. 

W YK ŁA D . W niedzielę, dina 15. Imi. odbędzie s«ę 
o godz. 11 przedpołudniem  w sali tealn i świetlnego 
‘M arysieńka" 'p la c  Sm olki, wykład l)o c . Dr. A D e- 

mianow skiego p. 1. "H ister ja1 .

X S E K R E T A R JA T  O K R Ę G O W I Z W IĄ ZK U  R O ­
BO TN I KG Wr P R Z E M Y ŚL U  SPO ŻYW C ZEG O  w P olsce  
zawiadamia, że biuro sekretarja lu  m ieści się  p rzy ul. 
Żółkiewskiej I. 12 i czynne je.sl codziennie od godz. 9 
ran o  do 3 popołudniu.

N a zasadzie uchwały Kom isji cen tra ln e j Związków 
Zawodowych w W arszaw ie do Związku Robotników- 
P rzem yślu  Spożywczego w P olsce  należą następujące 
zaw ody:

Piekarze — m łynarze — rzezTucy —  m asarze — 
m ydlarze — brow arn iey — cukiernicy —  tragarze — 
jajcza.rzc — zgunincze trzody — drożdżarze —  rab- 
n e rja  wódek — piwowarzy i t. p. 3

Sprawy partyjne.
* W SO K A LU  odbędzie się un»a 15. hm . w n ie­

dzielę. o gojdz. 2 popoł. wykład tow. Sokołow skiego na 
lem at .„Zawodowa i polityczna organizacja proleta­
r ia t u -. ’

*  Z G RO M A D Z EN IE P A R T Y JN E  W SA M BO R Z E
oidRędzie się cmia 11 . bra. R eferat w ygłosi tow. red. 
Skialak ze Lw ow a.

Baczność towarzysze Borysławia i
W  Jnfedzieię. dnia 15. b. m. odbędzie się. w saU 

kina .„Apollo" o godzinie 11 rano 

W  1 E  C. 
z porządkiem  dziennym

1 . Budow a^ Dom u 8 udowego w Borysfew|jj.
2 . \Ynioski do powyższego punktu.
Do m asow ego udziału wzywa

^  Radia R obotnicza P . P. S . i Zarządy 
Związków Zawodowych.

2v, smlat 1 Lpłdbłwj swykift .« t6k*łem
- S .  -T S . ftufortfene ZŁ —-86, wtekaei* ZL -

t̂eawmiewiwrtiew.y-iiTłu

O G Ł O S Z E N IA Na 1-ej itr. Zi. —-70 Drobne ogł. za słowo Zł. —‘19 
Komunikaty Zł. —-48, zamiejscowe o 86*/, droiaj. ł

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Lwów, powiat, na nazwisko Michał Rudka, 

r. ur. 1899 1 0 4 3 - 2

S' NIEGOWCE i KALOSZE przyjmuje do naprawy Adolf 
Goldberg, Lwów, Sykstuska 10 1 0 j8 —

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U, Stryj, na nazwisko Salomon Glaser.

i 0 3 2 - 2

M n t f t P W  r n t l r i P  Sem i-D iesel od 6 do 120 HP. 
IVIU  I l i  l j  r i l j J I I "  maszyny młyńskie, kamienie, to. 
karnie, pompy, pasy, transmisje, poleca , ,P IL O T “  Lwów, 
ul. Batorego 4. 998—

Galicyjska Kasa Ludowa
stow. zarej. z ogr. por. w B óbrce, w  likw idacji,

wzywa niniejszem wszystkich wierzycieli do zgłoszenia 
swych pretensji na ręce podpisanego likwidatora do roku 
od dnia dzisiejszego.

B óbrka, dnia 12 listopada 1925.

1 0 2 9 - 3  IS A K  FED ER , likwidator.

Tnwa3*7VQ7pV O R f l W I F  Ciepłe, papucze, pantofle ciepłe 
I U W f l l  Ł y o Ł C  .  U D U  W I Ł  kalosze i śn ie g o w ce „TR E TO R M  "

oraz wielki wybór obuwia trwałego i luksusowego nabyć można po nader 
niskich cenach jedyn e w znanym ze solidności MAGAZYNIE OBUWIA

KHACHA, Lwów, Halicka, !•"> TanioSTw %odTó7zu~

Piece Magle, Wagi
1020 -

oszczędno- 
ściowe

po cenach konkurencyjnych poleca

J. SCHUMANN
handel towarów żelaznych i artykułów technicznych 
Lwów, ul. Krasickich 18 A £Sw?uejj

ZEGARKI SZWAJCARSKIE 
O B R Ą C Z K I  Ś L U B N E
oraz B U D Z I K I  Z GW ARAJJCJĄ. 

079 w wielkim wybór , -  poleoa najtaniej 
magazyn zegarmistrzowski 1 Jubilerski

B. GRUNBERG, Lwów, Sykstuska 4 .

m m *

, 1
KROTKI ZARYS

GEOGRAFJI KOLEJOWEJ
dla użytku

Pracowników kolejowych —  do egza­
minów zawodowych. —  Cena I zł. 50 gr.

poleca
K S I Ę G A R N I A  L U D O W A

L w ów , u l.  SZA JN O C H Y 2.

[Maks Glaserman))
L W Ó W  & JJ 

'is J fS T u  stDE-dr

Inserujcie 
w D Z IE N N IK U  

LUDOWYMI

NA BARDZO DOGODNE SPŁATY!!!
KdNFFKP. IA MF^KA1 Futra’Kurtki,Palta, Raglany, Ubrania, 
m j i i i  l m j j h  i f . L O l \ H  i Spodnie, Prycezy kortowe i struks.

n nn 71A ł n A M RK11 Płaszcze pluszowe, welurow., suk enne 
U U U L IH L  U H l I iu M i  j m0(|ne Kurtki pluszowe, futrzane itd.

ODDZIAŁ DZIECINNY; Kurłkii ptaszczl,ki
Wszystko w wielkim wyborze i najtaniej tylko w magazy­

nie konfekcji damskiej, męskiej i dziecinnej. 980—4

R. TABAK i Ska Lwów, ul. ŁYCZAKOWSKA 8
Wykonuje sią również zamówienia na miarę w przeciągu 48 godzin.

Zastępca naczeln. nedakt. i red. odtaom B R O N IS ŁA W  SKALAK. —  DruJk. Lud. Sp. ,T o w. Wtjd., Lwów, ud. L(. Sapiehy 77. —  Tel. 49fi, 
«


